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Tak Się dzieje prawie wszędzie.
Wyciągają lud na budowę wspaniałych kościołów, aby nie miał pieniędzy na szkoły, 

książki, gazety, fabryki. Na tern właśnie polega system polityki klerykalnej
PSTRAGuWKA pow. Strzyżów. Czytam różne 

gazety, a przeważnie Przyjaciela Ludu, ponieważ 
uznatem, że najlepiej broni chłopa a karci jaśnie 
panów. Często napotykam z naszych okolicznych 
iwiosek skargi na nadużycia, to znaczy, że chłop na 
wsi przeżywa najcięższe chwile. Ale z drugiej 
strony to wygląda, że naszemu chłopu bardzo się 
.dobrze powodzi, bo potrafi budować wspaniałe ko­
ścioły. Np. w mojej okolicy wioska Niewodna pow. 
Strzyżów wybudowała kościół, który jest już na 
ukończeniu. Wioska jest chudobna, grunta górne, 
ale pomiędzy temi górami pobudowali kościół bo­
gaty, a wieże jego sterczą pod obłok:.Takich nie 
wiele można spotkać i w  Ameryce, co miałem spo­
sobność stwierdzić, bom tam pracowali przez 18 
lat. Następnie obok Niewodnej jest miasteczko F ry ­
sztak porv . Strzyżów. To już też rozpoczęło bu­
dowę nowego kościoła i jak twierdzą znawcy ma 
przewyższyć wielkością i wspaniałością wspom­
niany kościół w  Niewodnej. Dalej idzie wioska 
Brzeziny pow. Ropczyce. Miała zamiar tylko po­
prawić kościółek, ale jak rozważyli mądrzejsi na 
czele z biskupem, że stare nie warto kortać, lepiej 
nowe kupić i kościół lepiej nowy pobudować, 
to też gromadzą materiał budulcowy, a chłopek 
nędzny ale daje chętnie ostatnie złote. A na ostat­
ku i wioska Pstrągówka chce się koniecznie oder­
wać od parafji w  Frysztaku i sama budować ko­
ściół chociażby malutki, ponieważ bardzo daleko 
mają do Frysztaku i też zbierają składki i groma­
dzą materiał początkowy.

I teraz weźmy pod uwagę tę naszą biedę i nie­
dolę — czy my bracia budujemy Jakie fabryki,

ażebyśmy prędzej mogli zarobić na kawałek Chle­
ba? Czy może budujemy szkoły? I te są nam jak­
by niepotrzebne, bo i dotych, które stoją połowa 
dzieci nie chodzi, to też mało z nas się trafi, żebyś­
my się bez błędu podpisali.

Nie! my budujemy kościoły. Nic nie mam prze­
ciw temu, bo kościół i w iara jest koniecznie po­
trzebna, ale dlaczego nie-postępujemy tak jak in­
ne narody jak np Anglicy, Niemcy itd. Oni też’ 
budują kościoły, ale skromne, ubogie, nie sięga­
jące wieżami pod obłoki, bo wiedzą, że ich nie do­
sięgną, a na to miejsce budują szkoły, fabryki, to 
też się im dobrze powodzi.

A my co? 0  szkoły nie dbamy, o fabrykach to 
ani mowy, bo nawet są wioski, że nawet młyna 
nie ma kto pobudować, tylko każdy przetrąca ziar­
no na cztery części w żarnach, tak samo i narzę­
dzia rolnicze, posługujemy się staremi, któremi nie 
można obrobić na czas, chociażby i małe gospodar­
stwa.

Szanowni Bracia chcąc ażeby się nam lepiej 
powodziło, musimy więcej dbać o szkoły, więcej 
czytać gazet i to gazet chłopskich jak Przyjaoel 
Ludu. To jest prawdziwa chłopska gazeta, ona bro­
ni chłopa przed wyzyskiem, a staje do walki z ja­
śnie panami i ich pomocnikami. Mam tu na myśli, 
ażebyśmy w naszej wiosce założyli Związek Chłop­
ski, bo już w każdej wiosce taki istnieje. Nie 
bądźmy ostatnimi, organizujmy się w Związek 

Chłopski, a wtenczas prędzej się nam skończy to 
narzekanie, jakie jest między nami i jakie czytani 
w  „Przyjacielu Ludu“.

Furtek Alojzy.
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Komu ma służyć organizacja chłopska.
Szanownemu autorowi Nr. 52 „Piasta" na artykuł „W Wigilję Bożego Narodzenia".

Autor, biadając nad chłopską dolą pisze: „naj­
dotkliwiej i najfw.ęcej zaciążył na W as (chłopach) 
brak jedności i zgody, brak wspólnej myśli L dążeń, 
któreby z was utworzyły świadomą siłę, zdolną 
oprzeć się? największym ciosom11.

Dalej woła: „Pomnijcie na wielką prawdę, w y­
powiedzianą przez naszego wodza W itosa: „że 
gromada to wielki człowiek, a mądra i zorgani­
zowana to człowiek niezwyciężony**. „Otwórzcie 
oczy tym braciom, którzy poszli na lep warchol- 
stwa i demagogji**.

Dobrze, zgadzam się na wywody autora (,,T“). 
Ależ chciałbym zapytać się szanownego autora, 
dla kogo ma pracować ta zorganizowana gromada 
chłopów?! Czy dla tych n i e l i c z n y c h  jednostek 

przywódców, którzy kosztem tej gromady chcą 
robić interesy dla siebie, naw et prawem zakaza- 
nem? '

W szystkie klasy i kasty ludzi organizują się po- 
to, ażeby bronić swych słusznych praw, któro 
przysługują każdemu obywatelowi do obrony swej 
egzystencji, bytu. Tymczasem co się dzieje: Bracia 

zorganizowani pod sztandarem .,Piasta“ nieraz 
z bólem serca patrzeć muszą na te nadużycia 
swych starszych braci, jak marnują dobro społe­
czne i krzywdzą swoich najbliższych, poto tylko, 
ażeby pokazać reszcie, że nie wolno tukiemu przy­
wódcy w ytykać zła, bo każdy kto się na to od­
waży, ciężko odpokutuje. Wobec takich stosunków, 
Ci bracia, którzy nie chcą brać odpowiedzialności

za to zło, które się tam dzieje, występują ze stron­
nictwa „Piasta**.

Nie chcąc potępiać ludzi „od dołu“, przytaczam 
urywek z „Ilustrowanego Kurjera Codziennego** 
(Nr. 346 sobota 20 grudzień! na str. 3-ciej, druga 
szpalta od góry, gdzie autor kończy tak: „Najwięk­
szy polski genjusz finansowy Dunajewski, Biliński, 
nie kupowali majątków i opuścili fotel biedniejsi 
niż weszli —, a om . Kucharskim wiemy, że byl 
kompletnym hołyszem przedwojennym — dziś ma 
2 dzienniki, ogromną fabrykę, a dolarów — ile Bóg 
pozwolił,'co on sam przyznać zechce. I gdybyś­
my nie mieh koło „głównego ołtarza** nowobogac­
kich wampirów, którzy mają talenr legalnego sa­
lonowego hrania sum większych, nie mielibyśmy 
tylu komunistow-bandytów, którzy z  brauhingiem 
w  ręku w  sposób brutalny, zabierają się do k ra­
dzenia sum mniejszych. W  dawnym austriackim 
zaborze zdolny i pracowity poseł Kamiński, bur­
mistrz Stanisławowa, stracił mandat poselski za to, 
iż miał zamiar wziąć łapówkę za kolej. — Ile man­
datów poselskich zostałoby u nas w  rękach ich 
właścicieli?

Tak pisze III. Kurjer Codz., organ piastowskie­
go posła Mariana Dąbrowskiego, zmuszonego li­
czyć się z miejską opinją publiczną. Natomiast u- 
rzędowy organ piastowców „Sprawa Ludowa** we 
Lwowie broni bezwstydnie tego samego Kuchar­
skiego.

Oto obrazek naszych stosunków — od góry.
Ludwik Ronas.

Oświata ludu — dokona cudu.
W szyscy godzimy się na to, że oświata jest naj- 

Iepszem źródłem wzbogacenia pod każdym wzglę­
dem. Nie chciał tego zrozumieć b. minister W. R. 
i O. P. Miklaszewski, który zapisał się czarnemi 

zgłoskami przedewszystkiem ludowi polskiemu. 
Redukował bowiem wszystko, co mogło dążyć do 
podniesienia oświaty na wsi. Redukował szkoły, 
nauczycieli, uniemożliwiał wstęp synom chłopskim 
na wyższe studja przez nakładanie wysokich o- 
płat, ograniczał ilość uczniów w szkołach śred­
nich, tolerował skandaliczne protegowanie przy 
przyjmowaniu 'dzieci do szkół, do których wstęp 
miały dzieci tylko tych, którzy mogli „smarować**, 
choć sanie dzieci musiały ustąpić pod względem 
posiadanych wiadomości dzieciom biedoty. Sło­
wem p. Miklaszewski był ministrem, który w wol­
nej Polsce z dotychczasowych ministrów oświaty 
najwięcej szkód oświacie wyrządził i rozwój jej 
wstrzymał. Nic dziwnego, wyznawał bowiem za­
sadę, jak i ci co go popierali, że im głupszy chMp, 
tern łatwiej nim władać, łatwiej w  ryzach trzymać.

Od podobnych światłodawców (światbidławców) 
zachowaj nas Panie.

Poszedł, lecz pi yo, którego naw arzył, chłop mu­

si wypić. Skutki jego ministrowania będą jeszcze 
jakiś — może nawet długi czaś — Polskę prześla­
dować.

Za czasów rosyjskich, kiedy nabywanie oświa­
ty w  duchu polskim było niemożLwe, organizowa­
ła się młodzież i starsi w tajne stowarzyszenia o- 
światowe, by w nich uczyć się tego, czego im 
nie dala szkoła rosyjska. Dzisiaj w  Polsce nie po­
trzebujemy tworzyć tajnych organizacyj oświa­
towych, gdvż organizacje już mamy i to nawet 
liczne. Należy się niemi tylko zaopiekować, by 
one-istniały i rozwijały się pomyślnie. Tworzą się 
Uniwersytety korespondencyjne (uczące listami), 
Uniwersytety Ludowe, lecz sa one jeszcze nieliczne 
i również w czasach dzisiejszych nie każdemu do­
stępne. Mamy cały szereg szkół rolniczych i rze­
mieślniczych, do których często nie mamy zaufa­
nia — mojem zdaniem nie słusznie, bo przecież 
każda szkoła czegoś nauczy. Lecz nie szkoły mam 
jeszcze na myśli, bo i te nie w  każdej miejscowo­
ści, a nawet w  powiecie są. Myślę o stowarzysze­
niach oświatowych, które powinny znaleźć się w  
każdej wsi i każdemu z nas powinno leżeć na ser­
cu, by ono w danej miejscowości było. Szczegół-
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nie wy młodzi czytelnicy powinniście dążyć do 
tego, by ono u was było. Stowarzyszeniami temi. 
które powinny skupiać w celu oświatowym, w  ce­
lu wyrobienia się na przyszłych dobrych obywa­
teli Rzeczypospolitej przedewszystkiem młodzież, 
są Związki Młodzieży Wiejskiej. Związki Młodzie­
ży powinny być w każdej wsi. Gdzież mamy bo­
wiem dokształcać się, gdzie mamy szukać książek, 
gazet, uczyć się, zaprawiać do organizacji, której 
tak chłopu brak. do publicznych występów, do soli­
darności itp., jeżeli nie w Związku Mł.

Ale nie tylko młodzież może tam szukać świa­
tła, ale i starsi, którzy również mogą korzystać 
z odczytów, biblioteki itp. Szacunku powszechne­
go i naśladowania godzien jest ten, kto mimo star­
szego wieku i ciężkiej pracy chce się uczyć. Kto 
teraz uczyć się nite chce, ten z własnej woli zostaje 
ciemnym i szkodzi sam sobie i cailemu narodowi.

Niejeden z w as czytelnicy przyzna mi rację, Ze 
Związki powinny być w  każdej wsi, lecz będą i ta­
cy, którzy uśmiechną się tylko, lub wręcz pomyślą 
sobie, ot u nas jest „Koło“ i nic nie robi, lub co

gorsza urządza bójki. Tak, smutne to, ale zasta­
nówmy się, gdzie wina tego i czy należy już zwal­
czać Związek? Pomyśl kochany bracie czy ten 
wasz Związek ma odpowiednie warunki pracy, 
czy ma ludzi, którzyby nim dobrze kierowah, czy 
młodzieży ktoś pomaga ze starszych, ma odpo­
wiednią salę na zebrania — z pewnością nie. A Je­
żeli bójki młodzież urządza, czy to konecznie 
członkowie Związku?

W y ojcowie pamiętajcie o tern, że przecież le­
piej popełniać błędy w młodym wieku, gdy mło­
dzież często przed sobą tylko, lub przed wami od­
powiada, aniżeli kiedyś w przyszłości, gdy będzto 
odpowiedzialną przed szerokiemi warstwami spo­
łeczeństwa.

Niech więc naszem hasłem będzie Oświata przea 
Związki Młodzieży, ową jedyną na wsi organiza­
cję młodzieży. Idźcie do miejscowego nauczyciela, 
a on wam pomoże.. Urządzajcie kursy wieczorne, 
a d  którzy byli w Danji, lub Ameryce i widzieli 
tam działalność kursów wieczornych, poprą was. 
Do pracy więc! Steliga Józef.

Wielcy ludzie.
Pale tradycji dziejowej zaniosły na brzeg umy- 

słowości polskiej wieść o wielkim mędrcu staro­
żytnej Grecji, Sokratesie, który przez swych oby­
wateli został otruty za rzekomą bezbożność, de­
moralizowanie młodzieży i uwodzenie słabych u- 
mysłów.

Jednakże mówi dalej tradycja, że już po roku 
obywatele greccy opamiętali się, otoczyli czcią 
jego pamięć, a naukę jego z wielką starannością 
przekazali potomnym. Po roku śmierci Sokratesa 
zerwała się burza rozumu, która dokonała w Ate­
nach istnej rewolucji myśli. „Obrona" Sokratesa 
krążyła w  licznych odpisach. O w „glos eewnętrz- 
ny" wieroii duszę każdego obywatela. Dokonał się 
przewrót w umysłach i oto orkan oburzenia zmia­
tał teraz z widowni prześladowców mędrca. Me- 
letos zostaje skazany na śmierć.

Anyitos uchodzi do Heraklci, gdzie tluin po­
znawszy go, ubija go kamieniami Lykon przepa­
da bez wieści. Filozof filozofów — Platon, myślom 
i postaci mistrza poświęca długi szereg dzieł. Kse- 
nofont pisze jego życiorys.

Sokrates, rzekomy bluźnierca i demoralizator 
młodzieży, staje się mistrzem ludzkości na tysiąc­
lecia.

Tak zostali ukarani wrogowie Sokratesa — 
prawdy. Ludwik Romas.

Kolczyki, tabliczki, pieczątki.
Oj Boże, Boże, odkąd to mówią i piszą po ga­

zetach o reformie rolnej, że już coś ma być, ale mc 
niema. A później o wtele jak zaczęli mówić i po 
gazetach pisać o przymusowej asekuracji, oho raz 
dwa stało się. A wiecie dlaczego? Ja  m arkuję

dlatego, żeby jak najprędzej wysnęli jak muchy, 
te ludziska po wsiach.

Bo i jak prawda, na cóż się zanosi? Przecież 
każdy zemści, przeklina na czem świat stoi taki 
wymysł. Jeszcze gdzie wieś jest gęsta dom przy 
domie, to prędzej można się spodziewać wypadku, 
ale gdzie jest włeś rzadka, to przymusowa ani żad­
na asekuracja nie potrzebna.

Pamiętam bywało tak: kto chciał posyłał do 
szkoły na naukę, a kto nie chciał, żeby jego dziec­
ko co wiedziało, nie posyłał, za to żadnych kar 
nie było A dziś co? Jak można znieść to wszystko 
tej biedocie po wsiach.

Dawniej jak rolnik co miał na sprzedaż, to po­
gnał lub powiózł do miasta bez żadnych wymyśla- 
nek, a dziś co? Mam 73 lat, pamiętam niejedno, ale 
to wszystko co jacyś mędrkowie pouchwalali, to 
kroćset djabłów warta, a nie dobrodziejstwa. Np. 
kolczyki świrrom, tabliczki psom, pieczątki by­
dłu na rogach, tabliczki przy wozach, gdy rolnik 
jedzie po ziemniaki w  pole. a choćby i do miasta. 
A teraz paszporty drogie, targowe w mieście jesz­
cze droższe, to znów za przybicie pieczątki na 
paszporcie trzeba coś... no i ten rolnik nie sprze­
da, bo jego więcej kosztuje, co on se w takim razie 
w  duchu myśli? No wrócił do domu, nie sprzedał, 
ale zato otrzymał mandaty karne za nieposyłanie 
dziecka do szkoły, ale upomnienie o podatek ma­
jątkowy, a dalej i egzekucją mu zagrożono.

A czy nad tern się kto z wyższej władzy zasta­
nawia? Czy się zastanowi nad tern duchowna o- 
soba? Ale gdzież tam, on nadomiar jak wlezie na 
mównicę, to głosi, że ta wiedza od Boga pochodzi.

A więc cieszmy się prostaczkowie, dorabiajmy 
Się rolnicy, a narzekać niema potrzeby, ani się or­
ganizować, bo to wszystko od Boga podobno! 

pochodzi. Florian Skorbek.
—o —
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Czego potrzeba na Kresach Wschodnich.
W szyscy politycy polscy zdają sobie cLiś do­

brze sprawę z tego, że od rozważania zagadnienia 
naszych Kresów Wschodnich, od uporządkowania 
tu stosunków, zaprowadzenia taim ładu zależy 
wprost byt naszej Rzeczypospolitej, boć Kresy 
Wschodnie, to wrota, którędy wejść może do nas 
krw aw y boi szew izm moskiewskiej międzynaro­
dówki. Bolszewizm *ten dąży tak samo, jak ongiś 
kozacki carat na podbój Europy przez Polskę. — 
I byt Polski od tego zależy, czy w rota nasze 
wschodnie będą tak silne, że w ytrzym ają napór 
czerwonego militaryzmu i przewrotnej agitacji, czy 
też nie.

W  tern są wszyscy politycy .polscy, którym  cho­
dzi o byt Polski, zgodni ze sobą. Niezgodni są tylko 
co do wyboru środków i dróg prowadzących do 
napraw y stosunków na Kresach Wschodnich.

Reakcja księżo - pańska pod wodzą endeckich 
polityków uważa że najlepszym środkiem na nie­
ład na Kresach jest stan wyjątkowy, bagnet, kula, 
więzienie, prokurator i kat, oraz wyposażenie sta­
rostów kresowych w wyjątkowe pełnomocnictwa. 
Z tego programu obszarniczego widać, że obszar- 
mcy kresowi niczego się dotąd nie nauczyli, że nie 
nauczyło ich doświadczenie, które Polska już prze­
żywała, wojny kozackie, które przecież byty pra­
wie że tylko buntem przeciw batowi ekoi.omskie- 
mu butnych polskich obszarników, za który to  oat 
Polska zapłaciła swą niepodległością.

Tymczasem sprawa naszych Kresów Wschod­
nich inaczej się przedstawia. Masy ludności wiej­
skiej na Kresach z uczuciem ulgi przyjmowały 
wkraczające tam w  latach 1919 i 1920 wojska pol­
skie. Masy te znękane długoletnią wojną, grabione

przez hordy bolszewickie, widziały ratunek w  woj­
skach polskich pod wodzą Piłsudskiego, a że dziś 
inaczej jest, trzeba to przypisać rządom miejsco. 
wych klik, rządom różnych starostów  obszarni- 
czycb, jednem słowem samo woli administracji.

Kiedy bowiem po uwolnieniu Kresów- W schod­
nich od najazdu bolszewickiego zorganizowano tu 
władzę cywilną a mianowicie Zarząd Cywilny 
Ziem Wschodnich, kiedy zorganizowano władze 
powiatowe, obsadzono je przeważnie miejscowymi 
obszarnikami lub też ludźmi, którzy nigdzie już 
miejsca znaleźć nie mogą.

Zjawili się więc -na wysokich stanowiskach i w 
Województwach i powiatach ludzie, którzy nigdy 
nie mieli do czynienia z administracją, a więc ja­
cyś obszarnicy, carscy oficerowie i t. p., którzy 
mieli poparcie w warstwie obszarników.

Tak też i zaczęło się administrowanie Kresów. 
I chociaż, to trzeba przyznać, Zarząd Cywilny 
Ziem Wschodnich w ydał cały szereg rozporządzeń 
odnoszących się do prawnego postępowania ad­
ministracji, to jedr ak wszystkie te rozporządzenia 
pozostawały po większej częśd na papierze.

W eźmy naprzykład rozporządzenie Komisarza 
Generalnego Ziem Wschodnich z 26/IX. 1919 r. 
o samorządzie gminnym. Rozporządzenie to da­
wało względnie szeroki samorząd gminom na Kre­
sach, ? jednak cóż zrobili z  tern rozporządzeniem 
obszarnicy starostowie? Samorząd gminny został 
zmieniony, w  przeważnej części powiatów w gmi­
nach niema wójtów pochodizących z wyboru, są 
dziś wójcia nominowani. Skutek tego jest taki, że 
wójt nie służy gminie nie broni gm;ny, nie jest sa­
modzielnym on jest tylko sługą sta.csty , sługa ob-

Rewolucja w piekle
elbi zwycięstwo Światłości nad Ciemności).

(Dokończenie).

NA MARSIE.
Pełnomocny przedstawiciel piekieł Arohitim, 

przebrany za agitatora, urządza zebrania, na któ­
rych wszczepiać usiłuje różnice klasowe i w y ­
wyższanie się jednych nad ding (mi; to  zinów na­
mawia innych do buntów i próżnowania. Jednostki 
już zaczynają mu przytakiwać, ale większość w y­
prasza go krzycząc. Idź precz od nais szatanie, my 
się bez twych porad i maimów obejdziemy. Archi- 
tin widząc niepowodzenie swych zamiarów, chce 
się porozumieć z piekłem, lecz okazano się, że po­
łączenie zostało zerwane.

NA ZIEMI.
Pełnomocnicy piekieł dla ziemi szata.il: W y- 

strasził i Menekin rozpoczynają między solbą roz­
mowę, stanąwszy na złami.

Wysłrasił do Menekina: Kolego! musimy roz­
począć energiczną pracę na ziemi, aby  tych rewor

luctjanerów, tych różnych liczonych i dekawoów, 
reformatorów i wynalazców jak najmniej do pie­
kieł się dostawało, bo w  razie urzeczywistnienia 
ich planu w piekle, będlzie biada z  nami.

Menekin: A więc trzeba pracować, aby ich na 
ziemi jak najmniej było.

W ystrasłł: Przecież na ziemi ci przedstawiciele 
Praw icy i Ciemności mówili dawniej i jeszcze teraz 
cnociaż mmrej ale mówią, że wszelkie nauki i w y ­
nalazki są dziełem szatana. I to mówią tacy niby 
Ze śmk tamki narodu.

Menekin: A więc pracuj kt lego nad tern, aby 
ta'cy tym małym podobnie oonajwięcej mówili i odi- 
straiszali od czytania. Mv w  -piekle sprawimy, że 
tym co słuchali } dali się odwodzić od1 praw dy 
i postępu, mając sposobność poznać z-właszcza, wi 
XX w. dużo prawdy, pokażemy im, co mogli po­
znać na Ziemi, a co nie chcieli a z  zunsty  będą 
wiecznie gryźli tych, którzy łch od oświaty od­
wodzili i straszyli piekłem.

W ystrasłł: Ty kolego znów będzfesz polity­
kiem i będziesz pracował nadr rozbiciem chłopów 
i robotników, i będziesz niby udlawał przyjaciela 
chłopów i robotników, będziesz znów podburzał 
sfery umysłowo pracującej zwłaszcza po n tóstsich
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szarników, którym się nie narazi, bo go pan staro­
sta natychmiast usunie. Nic mówię 'uż o pisarzach 
gminnych, których przyjmuje nie Rada gminna, 
lecz mianuje pan starosta.

To też widzieliśmy nPtćresach Wschodnich, jak 
starostowie ściągali w  latach poprzednich z ludno­
ści wiejskiej owies i siano na paszę dla koni staro­
ścińskich. Wójtowie i pisarze owies ściągali, bo tak 
kazał pan starosta. A co działo się i dziejr z nod- 
wodami. Konie starościńskie były dla prywatnych 
wyjazdów urzędników, dla podróży służbowych 
byty rekwirowane podwody, za które nikt nie pła­
cił. Wezmę jako przykład powiat Kamień Koszyr- 
ski na Polesiu. Tam aż do grudnia 1924 żaden u- 
rzędnik za użytą podwodę rekwirowaną nie pła­
cił. Z istniejących trzech par koni w  starostwie je­
dną dla swego wyłącznego użytku osobistego, dla 
Wyjazdów na spacer używa starosta, druga wozi 
Wodę dla niego i urzędników, a trzecia pracuje dla 
urzędników samorządu. A tymczasem dla w yja­
zdów służbowych urzędników są rekwirowane 
podwody, za które nikt nie płaci. Co lepsza, rekwi- 
rowanemi podwodami zwozi się siano dla koni sta­
rościńskich i krów pani starościny. W brew usta­
wie o kosztach budowy i utrzymaniu dróg z dnia 
10̂ X11 1920 Sejmik powiatowy w Kamieniu Ko- 
szyrskim wprowadził szarwark konny i pieszy do 
sypania grobli na drodze wojewódzkiej, gdzie tym 
sposobem wywieziono około 6 tysięcy wozów zie­
mi. Do robót tych jednak nie pociągnięto wcale ob­
szarników, a starosta, który z urzędu obowiązany 
był nie dopuścić do powzięcia takiej uchwały 
przez Sejmik, na zwróconą uwagę, że jest to sprze- 
cznem z ustawą, oświadczył, że jeśli Sejmik u- 
chwalił coś, to to  jest ważnem.

A w Pińsku? Tam przecież i Starostwo i Pow ia­
towa Komenda Policji opalała się drzewem i żywi­
ła konie paszą zwiezionemi podwodami rekwiro- 
wanemi.

Biada zaś była temu chłopu, któryby nie poje­
chał na podwodę, jeśli mu ją wyznaczono. Na­
tychmiast był ukaranym administracyjnie, a za 
rządów pana Downarowicza na Polesiu, wszystko 
to, co zarządził starosta było świętem.

A co się działo z rekwizycją mieszkań. Wyrzu­
cano z mieszkań ludzi, zajmowano i zajmuje się 
domy pod prywatne mieszkanie i urzędy, za które 
się nic nie płaci. Przecież starosta w Kamieniu Ko- 
szyrskim zajmuje cały dom i stajnię, za który me 
płaci wcale gospodarzowi, a gdy go ten pozwał do 
sądu, to złożył zdewaluowaną należytość za komor­
ne do deiwzytu sądowego, sam zaś należytość w y­
cofał z urzędu wojewódzkiego.

To tylko drobna cząstka tych nadużyć admini­
stracyjnych, które podałem dla ilustracji. Nie mó­
wię już o tych różnych przedsiębiorstwach i budo­
wach, które policja przeprowadzała i przeprowa­
dza „sposobem gospodarczym", polegającym na 
tern, że buduje się domy, strażnice na cudzym 
gruncie, z  cudzego drzewa, które się zwozi re- 
kwirowaneimi podwodami niepłatnemi. Tak prze? 
cież było w powiecie Łuninieokim, Stolińskim, Ka­
mień Koszyrskim.

A co się dzieje po-gminach, o tern to już trudno 
pisać.

I takich to  administratorów chcą endecy obda­
rzyć jeszcze w większe pełnomocnictwa. Nie dziw, 
więc, że ludność zniszczona wojną, dręczona i przy 
gnieciona takimi ciężarami, nie znajdująca nigdzie 
sprawiedliwości, rzucona na pastwę takich admi­
nistratorów, poczęła odwracać się od Polski i po­
częła być skłonną na podszepty agitatorów bolsze­
wickich. Zaprowadzenia ładu i porządku na Kre­
sach nie da się przeprowadzić stanem wyjątko­
wym, da się to uzyskać przez ukrócenie samowoli 
różnych administratorów, przez ściganie nadużyć 
administracji, przez częstą rewizję urzędów, ale nie 
powierzchowną, przez stykanie się wyższych czyn-

przeciw chłopom, chłopów przeciw robotnikom 
i robotników przeciw chłopom i inteligencji. My 
takich zbałamuconych i rozbitych gdy dostaniemy 
to obawy z nich mieć nie będziemy. Wszeflika kla­
sa pracująca, jak i gdziekolwiek, musi być rozbita. 
A jeśliby się to nie udało, to trzeba nam i tak pra^ 
cować, aby tylko takiego materjału, jakiśmy do­
stawali dotądi, więcej nie dostawali. Niechby ta 
znów i Lewica w ydawała wyroki na skazywanie 
do piekła tych z Prawicy.

Menekhi: Ależ ci z Praw icy mogą nam tosa- 
mo znów zrobić bo onych ciężko będzie rozbić, bo 
są zorganizowani.

W ystrasił: Tymczasem sobie poradzimy znów 
inaczej.

Menekhi: Nam trzeba dostać tu koniecznie jak- 
naj więcej tych polityków, co to obie strony trzy­
mają, a także i tych, co to powinni trzymać się jak 
bracia gromady, to oni słuchają i dają się uwodzić 
takim karierowiczom.

W ystrasfł: Właśnie już kazałem w  piekle Urzą­
dzić między innemi miejsce dla tego Wicka z Pol­
ski, co to sam z b.ednej chaty pochodzi a zaprzedał 
braci chłopów do Praw icy i Ciemności. To samo

czeka i jego pomocników. Będzie ten Wicek wjsiał 
między ogniem a wodą zmarzłą i przenoszony bę­
dzie na zmianę to do ognia silnego, to znów pod 
lód do wody, a jego zwolennicy i pomocnicy, będą 
się go czepiać 1 wiecznie przeklinać.

Rozpoczęli taką pracę i chcieli się z tern po­
chwalić W piekle, lecz okazało się, że połączenie 
z piekłem zerwane. Zdziwieni tem ulatują z Zie­
mi do piekieł, lecz tu nic mogą się nadziwić zmia­
nie. Spotykają przed bramą kolegę swego z Mar­
sa Architina, którego ten sam los spotkał. Piekiel­
nego swądu już od bramy nie czuć. Szatanów Wi­
dać tylko pracujących jako sługi, a za bramą sły­
chać wesołość. To wyzwolone dusze używają po 
swojemu — ogień ich nie pożera. Tylko ci co knuli 
zdradę i chcieli uzyskać przywileje, muszą jeszcze 
cierpieć w  głębi piekieł, aż odpokutują swe winy. 
Tylko mniejszych winowajców skazano na osie­
dlenie gdzieś na odludną planetę do końca świata. 
Lucyfer i Belzebub zostali ułaskawieni, ale mu­
szą się tułać między dawnymi swymi poddanymi. 
Pełnomocnicy z Ziemi i Marsa dowiedziawszy się 
o tem wszystkiem przed bramą czmychnęli gdzieś 
w niewiadomą stronę, tylko wielki huragan w po-
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mików administracyjnych z  miejscową ludnością, 
a nie jak to bywało, że przyjazd wojewody za­
czynał się i kończył bankietem za pieniądze gmin 
i sejmików. Ile to grosza publicznego pożarły 
przyjęcia pana Downarowicza w czasie otwierania, 
różnych sejmików. Gdzie jest Izba Kontroli Pań­
stw a?

P. Minister Thugutt, który zabrał się do upo­
rządkowania stosunków na Kresach, winien na te 
przejaw y zwrócić sw ą uwagę, a zyska dla Polski 
dużo ludności. Kresowiak.

DO LEGIONISTÓW W POWIECIE GORLIC­
KIM: Zebranie b. legionistów polskich, zamieszka­
łych w powiecie gorlickim, odbędzie się w  Gorli­
cach w niedzielę, dnia 25 stycznia 1925 o godzinie 
11 przedpołudniem w  sali posiedzeń Rady Miej­
skiej (Budynek Magistratu miasta Gorlic) celem 
omówienia sprawy aloo zawiązania samodzielnego 
Koła Związku Legionistów na powiat gorlicki, al­
bo też przyłączenia się do jednego z kół sąsied­
nich.

Nie znając wszystkich adresów zapraszamy tą 
drogą wszystkich b. legion stow w  powiecie gor­
lickim do jak najliczniejszego udziału w  tern ze­
braniu. Komitet organizacyjny.

Związek Chłopski.
BRZESZCZE, pow. Oświęcim. W  niedzielę dn. 

4 stycznia br. odbyto się u nas w  wielkiej sali ki­
nowej zgromadzenie publiczne związkowców chłop 
skich i robotniczych z okolicznych gmin powia­
tu Oświęcimskiego i Bialskiego. Zagaił obrady i 
przedstawił porządek dzienny ob. St. Stawowy

wietrzu uczynili. Zegar na bramie, któiy dawniej 
wskazywał minutę wprzód i minutę w tył, teraz 
wesoło idzie wprzód Nad bramą piekielną zamiast 
dawnego napisu, zajaśniał napis:

„Przezemnie droga w  miejsce wyzwolenia. Co 
było tu złem — stało się przeszłością. Lecz biada 
ogtupiaczom, pasorzytom ludzkiego plemienia. I tu 
zapanowało Światło nad Ciemnością".

Oto krótki opis przewrotu w piekle, który wi­
działem w śnie, po nasłuchaniu się kazania o koń­
cu świata i o mających nastąpić przewrotach w  
przyrodzie przed końcem świata. Widzenie to mia­
łem w niedzielę 23 list. wieczór. Ocknąwszy się 
zaświeciłem lampę i wziąłem się do czytania ga­
zet. Napotkallem ustęp o potrzebie rozpuszczenia 
Sejmu i pomyślałem, aby też wkrótce i w  tym 
Sejmie zapanowała Lewica, a Światłość aby oba­
liła iządy Ciemności, co podług mego widzenia 
radbym doczekać się.

Tylko ludzie pracy stańmy do szeregu, a oba- 
Kmy rządy wsteczników i pasorzytów a stwoi zy- 
my raj na ziemj, którego żadne piekła nie prze­
mogą. S. Porabik.

t— o o o  —

z Boru, jego też powołano na sekretarza, a na 
przewodniczącego ob. L. Garę, poczem redaktor 
Przyjaciela Ludu Jan Stapiński w  dwugodzinnej 
mowie porównywał stosunki w Stanach Zjedn. A- 
meryki p. ze stosunkamf w naszej Polsce. Życie 
narodu w Ameryce jest niebem w porównaniu 
z życiem u nas pod rządami księżo-pańskimi, któ­
re trzeba nazwać piekłem. Tam wolność — u nas 
niewola, tam parcie ku nauce i oświacie, u nas 
zamykanie ludowi dostępu do szkół, tam ludzie ko­
chają Boga jako najlepszego ojca, u nas lud drę­
twieje ze strachu, aby go Bóg nie wpakował do 
wiekuistego więzienia piekielnego. To też w  Ame­
ryce bogactwo, a u nas nędza.

Następny motwca ob. J. Michalec powitał z wiel- 
kiem uznaniem niowę ob. Stapińskiego i zachę­
cał do częstszego odbywania takich zgromadzeń. 
Na zakończenie uchwalono jednomyślnie następu­
jące rezolucje, jako wytyczne dla polityki ludo­
wej:

1) W yrażam y cześć i zupełne zaufanie M arszał­
kowi Piłsudskiemu i żądamy, aby w  jego ręku spo­
czywał ster zbrojnego zabezpieczenia państwa.

2) Świadomi, że Ojczyzna nasza wobec swego 
geograficznego położenia i stale zagrażającego nam 
napoiu niemieckiego i rosyjskiego może sprostać 
niebezpieczeństwom tylko oparta o przyjaciół in­
nych wolnych narodów, żywimy przekonanie, że 
ochronę taką może Polska uzyskać i wzmacniać 
przez istotnie ludową politykę wewnętrzną i zew­
nętrzną. Takiej też polityki stanowczo żądamy, a 
potępiamy każdy ucisk narodowy, społeczny czy 
religijny.

3) Począwszy od Paderewskiego aż dotychczas 
mamy w  Polsce rządy reakcyjne, klery kalno-ob- 
szamiczo-kapitalistyczne. Stwierdzamy, że rządy 
te pod każdym względem doprowadziły naszą Oj­
czyznę do ruiny. Aby wczas zapobiec niebezpie­
czeństwom zagrażającym naszej Rzeczypospolitej, 
potrzeba natychmiast rządu nawskróś demokra­
tycznego, robotniczo-chłopskiego.

4) Sejm teraźniejszy dał już aż zanadto dużo do­
wodów, że niema siły do stworzenia i zabezpiecze­
nia rządu ludowego i dlatego domagamy się na­
tychmiastowego przeprowadzenia nOwych wybo­
rów.

5) Nędza i poniżenie ludu w Polsce, zwłaszcza 
wiejskiego doszły do ostatecznych granic. Stosun­
ki wskazują, że tylko przez gruntowną i zupełną 
reformę rolną można zabezpieczyć warsztat pracy 
bytn ludn, spokój wewnętrzny i bezpieczeństwo 
Państwa. Takiej też reformy rolnej żądamy w  dro­
dze wywłaszczenia obszarników bez wykupu.

6) Wiemy, że siłę swoją czerpie reakcja z nie­
świadomości i rozbicia pośród chłopów. Aby prze­
prowadzić skupienie wszystkich uświadomionych 
chłopów w  jednej organizacji politycznej, potrze­
ba, aby wszystkie gminy wiejskie w całej Polsce 
wybrały upełnomocnionych delegatów na wielki 
zjazd w Warszawie, dla stanowczego rozstrzyg­
nięcia tej sprawy. Przygotowawczy komitet zjaz­
dowy dla opracowania przepisów zjazdowych, po­
rządku obrad, wyznaczenia terminu stp. powinien 
powołać senator Bolesław Wysłouch jako przez 
.wszystkich uznany pionier walki o Polskę Ludówą
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i autor pierwszego programu kościuszkowskiego 
P. S. L.

Tylko przez zespolenie wszystkich chłopów, w y­
znających zasady postępowe w jedną organizację 
polityczną możemy dojść do upragnionej Polski 
Ludowej.

Po tych uchwałach przew. Gara uznał porzą­
dek obrad za wyczerpany i zamknął wiec podzię­
kowaniem za wzorowy porządek i spokój.

Sekretarz Stefan Stawowy.
ZGROMADZENIA PUBLICZNE w  Sanoku 9-gi> 

bm., w Korczynie 10 bm. i w Krośnie 11 bm. od­
były się we wzorowym porządku i spokoju, sale 
były wypełnione szczelnie. W Sanoku przewodni­

czył ob. Skoczyński, sekretarzować ob Czaja. 
W  Korczyn:e przewodniczył ob. M. Mięsowicz, se­
kretarzował ob. Mermon. W Krośnie przewodni­
czyli ob. wójt Jurczyk i Stawarski, sekretarzował 
ob. Jaracz. Wszędzie poseł W iewiórski zdawał 
sprawę ze stosunków w Sejmie i trudności na dro­
dze ku zjednoczeniu się klubów ludowych, a na­
stępnie Stapiński przemawiał po diwie goduny o 
stosunkach wśród Polaków w Ameryce i o przy­
czynach tego, że chłop polski w  Ameryce daje so­
bie radę ze wszelkiemi trudnościami i dochodzi do 
dobrobytu i oświaty, a w  Polsce popada w nędzę 
i tonie w ciemnocie. Znaczną część przemówień po­
święcał Stapiński sprawom kościelnym, wykazując 
na licznych przykładach, jak w  Anglji i Ameryce 
uwydatnia się różnica między kościołem rzym­
sko-katolickim, a innymi kościołami chrześcijań- 
skiemi, a z tych przykładów musieli słuchacze 
nabrać przekonania, że jeżeli Polska pragnie osiąg­
nąć taką oświatę, wolność i dobrobyt, jaki mają 
owe szczęśliwe państwa, to musi pójść tą samą 
drogą reform kościelnych, musi się wyzwolić z pod 
wszechwładzy rzymskiego systemu kościelnego, 
a wprowadzić Polski Narodowy Kościół. Olbrzy­
mia większość słuchaczów przyjmowała wywody 
Stapińskiego z wielkim zapałem. Tylko w Kro­
śnie wybrał się z obroną klerykalizmu rzymskie­
go... adwokat dr. Wojnar.

W dyskusji zabierało na wszystkich zgroma­
dzeniach głos sporo mówców. Skarżyli się na ucisk 
administracyjny i podatkowy, tudzież przedsta­
wiali dowody strasznej n ę d z / i przestrzegali przed 
groz.ą zaburzeń przednówkowych, jeżeli rząd nie 
pospieszy natychmiast z pomocą przez zarządzenie 
robót publicznych, przy których głodujący lud 

mógłby znaleźć zarobek na opędzenie najkoniecz­
niejszych potrzeb życiowych.

Na wszystkich zgromadzeniach uchwalono je­
dnomyślnie rezolucje tej samej treści jak w  Brzesz­
czach.

KONIECZKO W A pow. Strzyżów. Lepiej później 
jak nigdy. Po  kongresie 11 maja 1924 w Rzeszo­
wie, na którym byli obecni naczelnik gnjiny Jan 
Sołtys i Wojciech Stachura, przy jednem zebra­
niu gminnem zdali sprawozdanie z zapadłych u- 
chwał i zawiązania stronnictwa chłopskiego pod 
nazwą Związek Chłopski. Po przemówieniu Woj­
ciecha Stachury, że taka organizacja powinna się 
znachodzić w każdej gminie i jaki cel ma ta orga­
nizacja Zw.ązek Chłopski, przystąpiono do tegoż i 
wybrano Zarząd, lecz o tern nie doniesiono do o­

głoszenia, bo pomyślano o powtórnem zebraniu, 
aby przystąpiło więcej członków dla większej siły 
i powagi. Jednak tak schodziło, a ludność była za , 
kłopotana daninami, podatkami, asekuracją, bra- 
kiem zboża na zasiewy ozimin. Dopiero 28 grud­
nia 1924 powtórzyło sie zebranie pod przewodnią, 
twem naczelnika gminy. Po przemowie ob. Woj­
ciecha Stachury i Jana Sołtysa zapisało się na 
członków 52 uczestników i wybrano Zarząd, do 
którego weszli Wojciech Stachura, przewodniczą­
cy, Wojciech Lubos zastęp., Michał Stachura skar­
bnik, Józef Przanka sekretarz. Uchwalono składkę 
po 10 groszy miesięcznie od każdego członka na 
czasopisma i na wydatki z tpm połączone. Zabśe- 
rali głos Andrzej Smela, Jan Krupski, W łady­
sław Szpiech, a co najważniejsze, że pomyślano o 
Domu Ludowym i wybrano do tegoż komitet, skła­
dający się z pięciu mężów z naczelnikiem gminy 
na czele, bo niema gdzie podobnych zebrań urzą­
dzać. P rzy końcu zebrania uchwalono następują, 
ce rezolucje:

1) Zebrani obywatele gminy Konieczkowa paw. 
Strzyżów z zapalłem przystępują do Związku 
Chłopskiego.

2) Domagamy się przeprowadzenia reformy rol­
nej. tyle razy obiecywanej.

3) Domagamy się zmiany ustawy o ubezpiecze­
niu od ognia, bo ohecna test krzywdząca nas chło­
pów, niektórzy płacą więcej jak ich chaty wartają.

4) Pożądanetn jest, aby Rząd i Sejm obmyślał 
środki przyjścia z-pomocą do zasiewów wiosen-, 
nych po tak ciężkim roku nieurodzajów.

5) Ciesząc się, że redaktor Jan Stapiński szczę­
śliwie powrócił z Ameryki od naszych rodaków, 
życzymy, aby mu Bóg udzielił zdrowia i siły w 
naszem przewodnictwie w tym nowym roku.

Józef Drzonka Wojciech Stachura
scki ctarz przewodniczący.

ŻOŁYNIA w Łańcuckiem. Dnia 26 grudnia od­
było się publiczne zgromadzenie w Żołyni dolnej 
pod przewodnictwem Jana Leji, zastępcą był Mi­

lian Kochman i sekretarzem Michał Janusz, w do­
mu Stanisława Szpilki. Zaś dnia 28 grudnia odbyło 
się drugie zgromadzenie publiczne w  Żołyni górnej 
w  domu Jakóba Kochmana, pod przewodnictwem 
Andrzeja Kurka, asystowali Jan Słupek i Jan Ku­
ras. Oba zgromadzenia zagaił Michał Janusz, a 
referował prezes Pow. Związku Chłopskiego Jan 
Sikora ze Żołyni. Przystąpono do uzupełnienia 
gminnego Związku Chłopskiego, do którego do­
pisało Się 87 członków. Również uzupełniono prze­
wodnictwo gminnego Związku, do którego zostali 
wybrani przewodniczącym Jan Leja, zastępcą An­
drzej Waiwrzaszek, sekretarzem Paweł Sierzęga, 
skarbnikiem Jan Reiman, a delegatami do Powia­
towego Związku Jan Markiel i Jan Kiełbasa. Wkoń- 
cu uchwalono rezolucje:

1) zniesienia asekuracji przymusowej,
2) żądamy zniesienia Senatu,
3) żądamy połączenia wszystkich odłamów 

chłopskich w jedno stronnictwo chłopskie, pod 
jednym wodzem wybrać się mającym na kongre­
sie ludowym w  jak najkrótszym czasie. 
Przowodniczący Sekretarz

Jan Leja. Michał Janusz.
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MALINÓWKA pow. Brzozów. Na zebraniu 
Związku Chłopskiego 21 grudnia 1924 pod prze­
wodnictwem Gierlacha Paw ła uchwalono nastę­
pujące rezolucje:

1) Zebrani żądają, aby w powiecie Brzozowskim 
został zawiązany Powiatow y Związek Chłopski 
W najkrótszym czasie.

2) Aby ordynacja wyborcza była poprawioną, a 
mianowicie aby każdy wyborca mógł wiedzieć do­
kładnie na kogo głosuje, nie jak do tego czasu 
na numery.

3) Żądają, aby senat został zredukowany.
1 4) Żądają, aby zmniejszyć płacę posłom.

5) Podatki powinny być regularnie pobierane 
nie tylko od małorolnych chłopów, lecz aby i ob­
szarnicy i fabrykanci zarówno w terminie jednym 
wraz z chłopami płacili.

6) Zapytują, dlaczego Sejm nie uwzględnili szkód 
wyrządzonych przez działania wojenne z byłej 
wojny światowej, a dobra Habsburgów zostały lm 
przyznane. Lepiej byłoby obszary owe rozparcelo*- 
wać, a uzyskaną kwotą wypłacić szkody wojenne.

Przewodniczący Gierlach Paweł.
Sekretarz Czubski Jan.

Z BORYSŁAWIA.
Wobec bardzo częstych w ostatnich czasach 

wyjazdów w iertaczy zaangażowanych przez Ho­
lenderską Batawską firmę, znajdującą się na w ys­
pie Jawie, chciałbym mniej więcej kolegow zazna­
jomić z terenem ich przyszłej pracy, jako taki, któ­
ry najbliżej tę firmę znam, pon eważ pracowałem 
w niej w  latach 1906—1909.

Batawskie Towarzystwo ma swą siedzibę w 
stolicy wyspy Jaw y Batawji, która należy do 
Archipelagu Mąlajsklego t. z. W yspy Sundajskie. 
Archipelag Malajski jest pomostem między Azją 
a Australią. W yspy są przeważnie wulkaniczne, 
górzyste, o klimacie gorącym, bujnej bardzo we­
getacji i nadzwyczaj bogatej faunie. Położone w  
strefie międzyzwrottflkowej między 0 stopni a 10 
stopni szerokości geograficznej południowej, obla­
ne wodami oceanów posiadają bogate opady atmo­
sferyczne dochodzące do 200 cm. rocznie. Góiy 
pokryte podzwrotnikowemi lasami; okolice niżej 
położone nadają się wybornie do uprawy ryżu, 
trzciny cukrowej, wyżej zaś do uprawy kawy, 
herbaty i tytoniu. Liczne wulkany i trzęsienia zie­
mi są klęską tych wysp. Ludność malajskiego po­
chodzenia wyznaje w części religję mahometańską.

Obok mieszkańców Jawy, posiadających w yż­
szą cywlizację, spotykam ludy na poły dzikie jak 
na Borneo i Sumatrze i mniejszych wyspach. Po 
miastach bardzo liczni Chińczycy, których tu prze­
byw a przeszło pół miljona, podczas gdy Europej­
czyków nie więcej jak 100 tysięcy na 45 miljonów 
mieszkańców. Chińczycy zajmują się przeważnie 
handlem i rybołostwem, podczas gdy Europejczycy 
to przeważnie wojskowi, urzędnicy, wielcy kupcy 
i właściciele plantacji.

Największe plantacje mają na archipelagu Ho­
lendrzy. Należą do nich: Jawa, Celebes, Sumatra

i większa część Borneo, Molukki i małe wyspy, 
Sundaj z wyjątkiem wschodniego Timoru. Najważ­
niejsza z nich Jaw a liczy 30 miljonów mieszkańców, 
posiada bardzo liczne plantacje, tworzące podsta­
w ę jej bogactwa. Kolej żelazna i liczne dobre dro­
gi ułatwiają handel i komunikację. Sumatrę więk­
szą prawie cztery razy od Jaw y zamieszkuje za­
ledwie 4 miljony ludności.

Borneo zajmuje obszar tak wielki jak Skandy­
nawia. Zaludnienie tej wyspy jest słabe, bo wynosi 
zaltowie 2 miljony. W ywozi się stąd pieprz, sago, 
kauczuk, tytoń i złoto. W yspy posiadają bardzo 
bogate kopalnie nafty i węgla.

W iertacze przyjechawszy w najlepszym razie za 
pięć tygodni na miejsce (ponieważ jedzie z Hagi 
Rotterdam Hollandja) lub Marsylii (Francja), objeż­
dża półwysep Pirenejski (Hiszpania i Portugalia) 
przez cieśninę Gibraltarską wzdłuż morza Śród­
ziemnego, przez kanał Suez, Morze Czerwone, 
zatokę Adeńską i oceanem Indyjskim na wyspy 
Sundajskie, zostaje rnile przyjęty przez zamiesz­
kałych tu Europejczyków Holendrów, panów tych 
wysp. Zaliczony w szeregi urzędnicze znajduje 
wiertacz ciepło, opiekę i towarzystwo. Najpopu­
larniejszą tutaj rozrywką jest polowanie, to też 
nieodłącznym towarzyszem naszego wiertacza iest 
koń i strzelba, dostarczane na koszt firmy.

Pomieszkanie dla jednego Europejczyka składa 
się tutaj z sześciu ubikacji, a mianowicie: sypial­
nia, jadalnia, salon, biuro, pokój dla służby i łaźni 
dla kąpieli, zaś koło duinu wybudowane są kuchnie, 
szopy na drób, bo najwięcej się konsumuje tutaj 
drobiu. Językiem urzędowym jest tutaj język nie­
miecki i wiertacz tymże porozumiewać się musi 
ze swoim pracodawcami, którzy zawsze się od­
noszą do niego po przyjacielsku i koleżeńsku. Jed- 
nem słowem nasz biedny „wiercok“ jak się w y r­
wie z tej borysław. kuczy żydowskiej a wlezie do 
czterech czy sześciu pokoi na Sumatrze czy Ja- 
w.e, a kiedy spotka kapitalistę, który z nim do 
stołu wspólnie siada i traktuje go na równi z sobą, 
to zdaje mu się że śni i że się znajduje w raju.

W yspy Sundajskie nie są jednak bardzo podob­
ne do raju, chyba po naszeni polskiem piekle. Ja ­
wa, Sumatra, Borneo i inne wyspy należą do bez­
względnie malarycznych (malarja), opasane linją 
dezynterji i czerwonki, mieszczą się także w gra­
nicach cholery, chociaż i Europa od niej nie jest 
wolna, tu jednak bliżej do jej siedliska jak z Bo­
rysławia. Tutaj króluje tygrys, którego częściej 
można spotkać jak naszego wilka, nosorożec, słoń, 
krokodyl i małpa, Chociaż „małp“ i u nas nie brak. 
Nasz mazur o to nie dba, nic go nie odstraszy. Te 
wszystkie okropności on już w  Ojczyźnie prze­
szedł. Z tygrysami, jaguarami, nosorożcami, kro­
kodylami miał on do czynienia w  Ojczyźnie co­
dziennie przy pracy. Zaś cholera to mu stale skrę­
cała kiszki głodem a malarja trzęsła nim codzien­
nie na samo wspomnienie jutra. Jest tylko ta  różni­
ca, że na wyspach dostarcza tych okropności fau­
na, względnie klimat, zaś w  Ojczyźnie ustrój spo­
łeczny. To też nasz mazur kroczy śmiało, od­
porny na wszelkie malarje i cholery po biedzie w 
kraju jak stal zahartowany. I tygrys usuwa mu 
się z szacunkiem z drogi, kiedy mu się przydarzy
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spotkać z nim w  lesie sam na sam A nawet i kro­
kodyl meufnie na galicjoka patrzy, ma wątpliwość 
czyby go strawił. A nasz mazur przez parę lat 
zarobi paręnaście tysięcy guldenów holenderskich, 
przyjedzie, kupi sobie ukochany szmat ziemi i w 
ten sposób uwolni się dopiero od służby żydow­
skiej. Bo w  Ojczyźnie przez niego i jego krwią i 
ranami zdobytej rządzą potomkowie Szczęsnych 
Potockich i innych ananasów z Targowicy, zdraj­
ców kraju i ludu. I im podobni dioktrynerzy róż­
nych retorm, robiący geszefta na obałamuconej 
najczarniejszej biedocie ludowej.

Z ludowem pozdrowieniem do widzenia.
Dominik Liwosz.

Sprawy powiatowe i gminne.
FUTO.W A pow. Rzeszów. Czytaliśmy już nie­

raz w  gazetach, jak się organizują Kolia Młodzie­
ży w  poszczególnych wioskach, to też i w na­
szej wiosce z patriotycznym zapałem zawiązaliś­
my takie Koło, które miało na celu podniesienie 
oświaty i ażeby młodzież schodziła się na odczy­
ty i pogadanki w  wolnych chwilach, zamiast roz­
bijać i wałęsać się wieczorami. Aż tutaj niespo­
dziewanie staną? nam na przeszkodzie nasz kie­
rownik szkoły W ładysław Halig, który zamiast 
stanąć « a  czele związku, to starał się nas dopro­
wadzić do średniowiecznej ciemnoty. Na kilku ze­
braniach zamiast nam wyświetlać demokratyczne 
ideje ludu, to nam opowiadał o starożytnych grec­
kich i rzymskich historjach. Ażeśmy nie chcieli je­
go w ywodów słuchać, tak on się na nas pognie­
wał i nazwał nas wiejskimi apaszami i chamami, 
oo u niego jest na porządku dziennym. W yrażał 
się do dzieci w szkole podczas nauki, że „ja jes­
tem złoto, a wy błoto“. Tak nam kierownik szko­
ły za naszą krwawicę umie się odwdzięczyć chłopu

Przed wyborami w r. 1922 trudnił się rozda­
waniem wyborczych kartek ósemkowych, które- 
miśmy wzgardzili i od tej chwili jest naszym wro­
giem. My widząc, że z takim kierownikiem nie do­
prowadzimy do celu, wzięliśmy się sami do dzie­
ła, urządziliśmy kilka przedstawień, ale dużo jest 
takich, którzy nie rozumieją sprawy i przeciwko 
nam występują. Pomimo to nie dbamy na nic tyl­
ko dalej idziemy naprzód z silną w iarą i energją, 
jak i duchem patriotycznym.

Koło Młodzieży w Futomie.
OKNIANY pow. Tłumacz Wioska nasza położo­

na w przyjemnej nadńiestrzańskiej dolinie o fali­
stych polach i zalesionych pagórkach zamieszka­
na jest przeważnie przez ludność polską. Ludek 
tu pracowity, trzeźwy i dosyć potulny daje dobry 
przykład zgodnego współżycia Polaków z Rusi­
nami. Nauczycielstwo w naszej diwuklasowej szko­
le, to ludzie pracy, którzy z prawdziwem poświę­
ceniem niosą kaganiec oświaty dla dziatwy. Ksiądz 
proboszcz Ignacy Wnuk, który tu niedawno do 
nas zawitał to wyjątkowy ksiądz rzymsko-kato­
licki, gdyż w przeciwieństwie do innych jest na­
szym przyjacielem i dobrym duszpasterzem. S tara 
się o rozbudzenie śpiącego ducha u ludu o podnie­

sienie oświaty, przemysłu i dobrobytu. Założył tu 
Kółko Rolnicze, połączone ze sklepikiem i czytel­
nią i jako żołnierz i kapelan na długiej wojnie świa­
towej zahartowany przeciwstawił się twardo tu­
tejszemu pankowi z folwarku Szczepańskiemu, któ­
ry  w calłem tego słowa znaczeniu nie lubi rozsze­
rzać oświaty na wsi, owszem miłuje ciemnotę, 
całowanie po rękach i kolanach i wzdycha usta­
wicznie za pańszczyzną. Chłopa nie uważa za bo­
skie stworzenie, a sam choruje na manję wielkiego 
magnata. Zarząd całego dworu powierzył dwom 
synom Izraela. Jeden z nich to Benjammek, jego 
sekretarz, którego pan zamianował swoim tajnym 
rządcą i dyrektorem folwarku. Żyduś ten jest w  
wielkich Jaskach nawet u p. Marszałka, bo zawsze 
jedzie z p. dziedzicem na sesję powiatową. Jako 
dyrektor otrzymał od p. dziedzica aż 14 morgów 
ziemi i jest dziś rolnikiem, ba nawet sobie kupił 
ładną willę za 1100 dolarów, bo mu dziedzic do­
pomógł, by ten kochany żydek żył na starość bez 
troski. Drugi izraelicki sługa p. dziedzica Srulko 
Katz mniej Się rzuca w oczy, gdyż „rządzi" w  
czworaku i dogląda gojów, koni, krów, uważa na 
„gięszy", zagląda do prosiąt, nigdy z dziedzicem 
nie jedzie „w  powóz". „Un" tylko pilnuje gospo­
darstwo. Takie otoczenie jest kicuło p. dziedzica 
z dwóch stron. A z trzeciej strony ma p. dziedzic 
gminnego kierownika (którego sam na to stanowi­
sko powołał), skrajnego Ukraińca, Michajła Kom- 
bela. Jest on tutaj znany jako prześladowca Pola­
ków w r. 1919 i 20, kiedy to w barbarzyński spo­
sób nad ludnością polską się znęcał. Dziś ten czło­
wiek jest wójtem we wiosce polskiej. Jest to „za­
sługą" p. dziedzica, który proteguje żydów po gmi­
nach a w powiecie porobił komisarzami rządowymi 
najskrajniejszych Ukraińców i tych forytuje. Cho­
ciaż nawet Rusini nie znoszą takich, to p. marszałek 
zaprzyjaźniony z dziedzicem ich podtrzymuje.

Obaj ci panowie podawszy sobie ręce, niemało 
ludności tutejszej krzywd wyrządzili. Głośno tu 
o nich wszyscy w naszym powiecie mówią. Skarżą 
siię i narzekają biedni chłopi, ale to nie odnosi skut­
ku. Fakt ten godny jest potępienia. Nam tu na kre­
sach potrzeba urzędników praworządnych, któ- 
rzyby umieli ludność dla państwowości polskiej 
pozyskać, a nie swalwolników w osobach p. mar­
szałka lub protektorów żydowskich jak p. Szcze­
pański. Rodak z nad Dniestru.

Krzywdy i nadużycia.
ŻYTYŃ, z. Wołyńska. Przyjacielu Ludu! Od kie­

dy zapoznałem się z waszem pismem, czytam go 
z zajęciem i rodbym był, aby to pismo wszyscy 
czytali. Są tam z różnych krajów ciekawe i poży­
teczne rzeczy rozwijające umysł jednym, a dla po­
prawy innych. Jest to zarazem i lekarstwo na ule­
czenie wielu bolączek społecznych, na które p ra­
wie wszyscy się skarżymy.

W gazecie „Zaranie" czytałem takie słowa: 
„Przeklęty ten, kto się daje krzywdzić". — Nie 
mogę tej zagadki zrozumieć... Dlaczego ten co jest 
krzywdzony ma być -przeklęty? Jeżeli ten po­



1U „PRZYJACIEL ŁPPP- Nr. 3.

krzywdzony lud, z którego pracy w szyscy żyje 
my, pod ciężarem tych krzywd, p c i któremi się 
ugina upadnie, to z nim i cały kraj upadnie.

Przyjaciel Ludu dużo pisze w obronie pokrzy­
wdzonego Ludu, mimo to ten Lud cierpi i będzie 
cierpiał dopóty, dopóki słowo nie stanie się ciałem, 
dopóki ten krzywdzony naprawdę nie da się krzy­
wdzić, dopóki nie posiędzie odpowiedn ej broni — 
nauki. — Ktoś powiedział: „nikt tobie nie da — ni 
Bóg, ni cesarz, ni żaden „gieroj“. — Ty sam dla 
siebie musisz zrobić dobro".

Jestem robotnikiem w cukrowni Ż. od roku 1895, 
należymy do związku robotniczego, mimoto cier­
pimy niedostatek z powodu zapewne nieumiejętnie 
prowadzonej obrony, bo nie posiadamy tej skute­
cznej broni — nauki — na odparcie ataków prze­
ciwnych nam...

Od początku istnienia marki polskiej walczymy 
z niedostatkiem. Marka nie w ystarczała nam na 
potrzeby życiowe, chociaż regulowana była oo 2 
tygodnie przy wypłacie podług drożyzny życio­
wej, lecz nam nigdy nie starczyło, bo kiedyśmy 
dostali poudawę, to drożyzna już podskoczyła o 
100%. Było to poprostu jakby naigrawanie się. 
Chciałeś robotniku więcej, to masz dużo. Ze zmia­
ną marki na złote, drożyzna zaczęła się potrosze 
ustalać, to znów na nasze szczęście zabrakło pie­
niędzy... fabryka przestała nam wypłacać. Z tego, 
czy innego powodu zredukow ano 74 rodzin do po­
przednio 60 zredukowanych (razem 134) rodzin na 
zimę od 1 listopada 1924 r. pozostało bez żadnego 
wynagrodzenia. Są między nimi i tacy, co praco­
wali w tej fabryce po 30 i po 40 lat, al-- tak jednym 
jak drugim jednakowa prawie dola. Tym, którzy 
pracują, już czw arty miesiąc upływa (od września 
z. r.) jak nam nie wypłacają. Dotychczas dostawa­
liśmy od fabryki po kawałku pola pod ziemniaki, 
a w roku zeszłym 1924 i to nam odebrano. Nie ma­
my więc i ziemniaków swoich. Jesteśmy po prostu 
skazani na śmierć -powolną.

Proszę Was, odgadnijcie, kto ma być przeklęty, 
czy ten pokrzywdzony, czy ten co krzywdzi?

Pracownikom i Czytelnikom Przyjaciela Ludu 
z początkiem 1925 roku składam najserdeczniejsze 
życzenia. Józef Mierzwiński.

Sprawy parafialne
SKOTNIKI w Kieleckiem. U nas we wsi straszna 

niedola chłopów. 7boże bardzo licho z kopy w y­
daje, pszenica 12 garncy, żyta trzy  ćwierci, jęcz­
mień trzy ćwierci. Pomyślcie teraz panowie pu- 
słowie w Sejmie i w Senacie nad niedolą chłopa. 
Czein zapłaci podatki takie wygórowane na pensje 
dla urzędników takiej dużej armj: A o was pano­
wie posłowie co mówić, że takie pensje duże po­
bieracie, aż po tysiąc złotych miesięcznie. I to 
chłop ma w ystarczyć i w ytrzym ać? O nie, chłop 
tego ciężaru nie w ytrzym a rolnictwo musi upaść, 
jeżeli tak dłużej potrwa.

Rząd ciągnie, bo mu trza, a>e księżom naszym 
na co trza? Na dzieci, albo podatek opłacać? Jest 
kawalerem. Za pogrzeby i za śluby biorą po 100 
załotych l więcej i to im nie w ystarcza! Jak nasz

ks. Bogucki drug. raz już zbiera po dwa garnce 
z morgi żyta na obrządki plebanji i ogrodu, a o 
pcprawk; ch kościoła nie pomyśli. I chłopi u nas 
więcej narzekają na takich księży jak Bogucki jak 
na rząd. Ks. Bogucki co niedziela na ambonie mó­
wi tylko o pieniądzach i o dawaniu 2 garncy ży­
ta z morgi. Przez te. ciężary ks. Boguckiego to du­
żo jest takich parafjan, co chcą wystąpić z tej 
parafji i wiary, a mają zamiar przystąpić do koś­
cioła Narodowego, ale cóż z tego kiej go tu niema, 
tego zbawcy ludu polskiego, a wyglądamy go w 
każdy tydzień i duj Boże żeby tu gdzie w pobliżu 
powstał ten zbawca i nauczyciel chłopa polsKego, 
wtenczas by chłop przejrzał na oczy, bo by mu 
przetarli księża narodowi, a ,zymianie trzymają 
tego chłopa w  ciemności i zabobonach i nie pozwa­
lają mu przejrzeć.

Oj bracia chłopi oświecajcie się przez czytanie 
postępowych książek i gńzet takich iak Przyjaciel 
Ludu. Józef Kołodziej.

ZASSÓW, pow. Pilzno. Jeszcze nie przebrzmia­
ły echa afery ks. Krośnińskiego z Rydzowskim i ze 
Spółką jajczarską — wszystko wymierzone prze­
ciw chłopom, a już jestem zmuszony chwytać za' 
pióro i smagać. Z powodu chęci dokuczenia i zem­
sty na nas potulnych owieczkach — chłopach — 
a to tylko dlatego, że nie w szystką strzyżę odda­
jemy jegomości Krośnińskicmu, zabrał się wreszcie 
pc» moim pierwszym artykule do naprawy swoich 
stajen, wikarówki i kościoła. Sprowadził więc a r­
chitekta, który zrobił następujące kosztorysy: na 
remont kościoła 29 tys. zł., nad którą to Kwotą nie 
chcę prowadzić dyskusji. Na wikarówkę 6 tys. zło­
tych, na stajnie proboszcza tysiąc złotych.

Podczas wojny świat, spaliła nam się wikarów­
ka i stajnie plebańskie. Tak za stajnie jak i za wi­
karówkę dostał ks. Krośniński drzewo z Ekspozy­
tury drzewnej. Co się z niem stało, nikt nie wie... 
Z części drzewa na stajnie i z cegły Ry-dowski-ch, 
wybudował sobie ksiądz solidne stajnie. — Na wi­
karówkę zaś musieliśmy dać setki cetnarów zboża. 
No, toby nie było jeszcze nic. Ale cóż, kiedy do 
tyoh stajen trzeba dołożyć jeszcze tysiąc złotych, 
a do wikarówki, słyszycie? do ślicznej, wybudo­
wanej już wikarówki, od której lada dzień budo­
wniczy odda klucze, a wystawionej za nasze zbo­
że, jeszcze 6 tys. złotych. Toć za te pieniądze ku­
piłby taką drugą wikarówkę! 36 tysięcy złotych 
na parafję średnio - zamożną, podczas niepamiętnej 
klęski elemuntarnej, podczas sanacji skarbu i wsku­
tek tego olbrzymich podatków, — dla chłopów, 
gdzie nędza i niedostatek drzwiami i oknami się 
pcha, — dla chłopów soli nie mających za co ku­
pić, nie mówiąc już o odzieży i zbożu na utrzyma­
nie, — to chęć przygnębienia chłopa, to chęć zem­
sty, to chęć pokazania chłopu swojego „ja“, tem- 
bardziej, że w Komitecie parafjalnym ma samych 
„swoich". Możeby się ks. Krośniński pokazał na 
tyle ambitnym, pospi zedawał swoje prywaitne lasy 
i grunta i sam kościół odnowił?

O sposobie dojścia do własności lasu przez ks. 
Krośnińskiego, o drożyźnie i bezprawiu pamiją- 
ceim, o św. Inkwizycji, którą proboszcz w  Zasso- 
wie chce zaprowadzić, — napiszę przy sposobno­
ści. Cejot.
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Z AM ERYKI.
PRZYKŁAD DLA PREZYDENTÓW. Calwin 

Cooljdge, prezydent Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki, a więc kraiu najbogatszego ze wszystkich, 
rcietylko głosi hasła oszczędności, ale i stosuje 
Je w  praktyce. Oto odbywając urzędową podróż 
z Waszyngtonu do Chicago zrezygnował z spe­
cjalnego wagonu i kup i sobie zwyczajny bilet 
dla siebie i swej żony i jechał jak zw ykły śmier­

telnik. Zaoszczędził tem państwu dwa tysiące 
dolarów. Powiada on, że tą drogą przy możliwie 
Wszystkich podróżach zaoszczędzi skarbowi pań­
stwowemu kilka setek tysięcy dolarów. D nas 
zaś (nie mówiąc już o prezydencie) pierwszy lep­
szy urzęduk kolejowy rozbija się w specjalnych 
salonkach.

Z NOWEGO JORKU donoszą, że do amerykań­
skiego kongresu wniesiono projekt dopuszczenia do 
Stanów Zjednoczonych tych wszystkich emigran­
tów,którzy w lipcu 1924 otrzymali wizę, a nie w y­
jechali do Ameryki i którzy odjazd swój musieli 
odłożyć z powodu zmiany przepisów emigracyj­
nych. Emigranci ci nie będą wliczeni do ustalone­
go dla każdego kraju kontyngentu emigrantów.

LOMAS w Argentynie 1 listopada 1924 r. Do 
Przyjaciela Ludu, Witam W as wszystkich i poraź 
Pierwszy piszę z drugiej półkuli, z Argentyny. Rok 
blisko gdy wyemigrowałem za zarobkiem. Po 
Przybyciu do Argentyny udałem się do domu emi­
gracyjnego do Buynos Aires, a stąd nas odesłali 
aż do prowincji Maco położonej koło granic P ara­
gwaju. Ponieważ tam jest bardzo gorąco i mato 
kto jedzie, to oni darmo tam wożą emigrantów, 
bo tam jest zbiór waty przez pięć miesięcy. Ale 
cóż kiedy mało płacą. Do tego czasem taki co 
z kraju przyjedzie robi tam darmo, bo oni umią 
oszukać. Prócz tego żyje tu moc żmij, a żaby jak 
psy. Ponadto są tu piki, to znaczy pchły, oo lezą 
za paznokcie. Gorąco tak silne, że czasami oddy­
chać nie można. W ody też nie ma dobrej. W pro­
wincji tej nie ma ani jednej rzeki prócz Parany, 
co płynie z Paragwaju. Woda tu słona po stud­
niach i czarna lub czerwona. Lasy tu są olbrzy­
mie, gęste, a każde drzewo ma kolce nawet do 5 
centymetrów. Gadów moc w lasach. Narody tu 
są różne: moc tu Niemców i Czechów, Polaka 
ani jednego, bo Polacy nie lubią ziemi, która tu 
darmo jest, kiedy mało z niej, bo gdy się coś po- 
sieje, to szarańcza wszystko prawie zeżre.

Dalej proszę p. Stapińskiego o przysłanie mi 
Przyjaciela Ludu, bo od czasu wyjazdu nie mia­
łem polskiej gazety. I proszę napisać czy przyj­
miecie pesy w liście poleconym i ile, czy dolary 
mam kupić. Mówią tu, że u nas nie chcą pesów 
argentyńskich. O ile p. Stapiński życzy sobie wia­
domości jak tu nasi żyją, to op>szę. Dużo wyje­
chało z powrotem do kraju i dużo zamierza wy- 
iechać. Ja  sam pojadę ale do Francji. Z tego moż­
na wywnioskować jak tu dobrze. Pozdrawiam 
wszystkich pracowników oraz p. Jana Stapińskie- 
go. Jan Rzucidlo z Rzeszowskiego.

URUGWAJ — MONTEWIDEO w grudniu 1924. 
Na całym świecie bieda, jakkolwiek z jednego w y­
chodzi źródła, tj. z nierówności społecznej, nie 
wszędzie jednakowo się przedstawia, zależnie od 
ukształtowania się interesów poszczególnych klas 
i w arstw  socjalnych. Przewędrowawszy jak to mó­
wią ,,pól świata", gdy wiodła mię ciekawość po­
równywania stosunków wzajemnych klas u naro­
dów obcych, za punkt wyjścia w tej obserwacji 
brałem zawsze takie stosunki w Ojczyźnie na wsi 
polskiej. Ale w  tem zwykle łatwo się pomylić, boć 
w  niewielu krajach tak układały się warunki byto­

w a n ia  chłopa jak np. u nas. A już w Ameryce ca­
łej, w  którymkolwiek to kraju tego olbrzymiego 
kontynentu zgoła inaczej widzi się i notuje pro­
ces ten i jego motywy. Tu niema chłopóiw. Są ob­
szarnicy. I życie inaczej się układa, choć nie brak 
w  tej klasie biedoty, to jednak ona z innego źródła 
wypływa. Wezmę pod obserwację pierwszy z brze­
gu, Urugwaj. To co u nas nazywa się dworem, 
folwarkiem, własnością ziemską, tu nie może obej­
mować mniej od 2--3 tysięcy hektarów i to jest 
równorzędne z naszym folwarkiem nie sięgającym 
60 morgów. Lwia część t. z. estancji to obszary 
mające przeciętnie po kilkadziesiąt tysięcy hekta­
rów i wiele, bardzo wiele liczy setki tysięcy, a ta ­
kich np. w  Argentynie lub Paragwaju jest moc. 
Właściciel najmniejszej „estancji", ten, którego 
trzoda liczy 4—5 tys. owiec, 500 krów i tyleż koni, 
zazwyczaj w trepkach i podartej „pończy". — 
To jest chłop urugwajski, średnio zamożny, mo­
gący się porównać z naszym galicyjskim gospo­
darzem na 15 morgach. Do nędzarzy zalicza się 
ten, którego liczba krćW nie przewyższa 50. O tym 
mówi się z pobłażliwym uśmiechem, że jest „pobre 

i gatcio". — Rzadko też u niego znajdzie się chleb. 
Dzieje się to z tego powodu, że roli nie uprawia­
ją, chyba ogródek z jarzynami i kartoflami. Za to 
obok kartofli pryncypalny artykuł żywnościowy 
stanowi mięso. Dwory mające po kilkanaście tys. 
hektarów, uprawie roli oddają kilkanaście morgów 
i to jako „próbki". — Przyznać trzeba, że inaczej 
postępują przybysze, jak Włosi, Hiszpanie, Niem­
cy, Szwajcarzy itp. i ci nawet na początkowych 
małych „szakrach" mają się dobrze.

Chłop nie marzy tu o tem, że gdyby miał te 
„dwie ćwiartki" Więcej „koło swego", toby za­
sadził więcej kartofli i uchowałby diwlie duże świ­
nie do roku „na okrywek". Marzy on o tem, że 
gdyby mial te 1000 hektarów (drobnostka), to roz­
mnożyłoby się tam w  „dobrym roku na tralwę"
0 400 czy 500 krów więcej 1 tysiąc owiec, co przy 
„łasce bożej" dałoby 50—60 sztuk rocznie do od­
dania do rzeźni, bez dużego wysiłku wpędzając 
w kieszeń 2—3 tys. pesów (pes rów ny dolarowi).
1 większość ich należy do partji konserwatywnej 
„blancos". W  czasie rewolucji, wojny domowej 
między „czerwonym"* co dzierżą rządy, a „bia­
łymi" konserwatystami, bandy „białych" składa­
ły się jedynie z tutejszych chłopów, których in-
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teresa wiodły na jednej ltnji z obszarnikami prze­
ciw socjalistom. Reforma rolna nić ^  ejdzi;e tu w 
stadjum potrzeby ani za lat piędziesiąt. Ale zato 
stworzył się kontyngent proletariatu miej .kiego, 
podatnego do komunizmu. Powód tkwi w tern, 
że koncentracja łudzi w kraju ogromnie niepropor­
cjonalna, bo na półtora miljona ludności w całym 
kraju, sama stolica liczy praiwie pół miljona. Ze 
względu na oddalenie od centra na t. z. kampach 
poiłowa są to analfabeci i stamtąd osobniki więcej 
zdolne ciążą i dążą ku miastu, gdzie w „młynie" 
ciągłej walki o egzystencję w  rękach kapitalizmu 
tworzą element „czerwony". Ojciec jest „białym" 
konserwatystą, syn zaś w  mieście „czerwonym" 
socjalistą, lub gdj został wtłoczony w niższą jesz­
cze w arstw ę stał się komunistą.

U nas w  Polsce, choć trochę różnie, jest jed­
nak podobnie. Różnica w tern, że zazwyczaj byw a 
przeciwnie, bo gdy ojciec chłop jest np. piastow- 
cem, to syn napewno ma głębokie przekonanie do 
chjenistów. I znowu gdy ojciec jest w p a rtit bar­
dziej radykalnej ( bo oznacza to że pokumany by­
w a z biedą), to syn w mieście daleko radykalniej­
szy o ile nie jest urzędnikiem, więc napewno socja­
listą. Miałem 1 mam sposobności rozmawiania z 
ludźmi różnych klas i przekonań w  tych stronach, 
pilnie słuchałem wywodów polityczno-ekonomicz­
nych z tego kraju i znalazłem duże różnice mię­
dzy poćobnemi u nas. Niedawno będąc w  odwie­
dzinach u jednego z poważnych osobników prasy 
postępowej, trochę filozofa, trochę artysty  i poety, 
gdy mu skreśliłem obrazek z życia wsi naszej, 
jej dążeń i interesów, oraz właściwego stanu obec­
nego, — powiedział mi: Sadzicie zatem daktyle! 
(Trzeba wiedzieć, że daktyl posadzony daje owoc 
aż za lat sto, ten więc co go oosadztf nigdy plonu 
się nie doczeka, aż jego wnuki. — Alegorja zatem 
ma głębokie znaczenie). Przyznałem  mu rację. 
Tak, my sadzimy na polu ekonomii politycznej 
chłopskiej — daktyle, jeżeli jaki „samum" pustyni 
ich nie połamie lub sllońce nie wypali, wnuki nasze 
mogą mieć nadzieję zbioru. Ale czy w braku zro­
zumienia interesów klasowych, przy naszej nie­
stałości i lekkomyślności, daktyle idei chłopskiej, 
ludowej potrafią zapuścić korzenie i oprzeć się na­
wałnicy wstecznictwa?

A jednak z dobrą w iarą sadzić nam je trzeba, 
czerpiąc siłę w  oświacie i organizacji, w  uśwla-# 
damianiu się klasowem i wytrwałości.

Wójcik W ładysław.

Wiadomsśsi polityczne
POLSKA.

Sejm zbiera się 20 bm. na dalsze obrady po wa­
kacjach świątecznych. Utrzymują się wieści, ż,e 
chjena do spółki z piastowcami zamierza wkrótce 
obalić rząd Grabskiego, aby obsadzić ministerstwa 
swoimi partyjnikami. Nas Związkowców chłop­
skich te kombinacje ani ziębią ani grzeją, bo rząd 
Grabskiego okazał się aż zajradtó boleśnie rządem 
przeciw chłopom, więc nie mamy żadnej podsta­

w y aby go żałować, a od rząd i ohjeno - piasta nie 
możemy się spodziewać żadnej zmiany na lepsze, 
bośmy się już przekonali w  r. 1923, do czego rząd 
d łj.no  - piasta jest zdolny, Lewica niestety jest tak 
rozbita i nieudolna, że się nawet nie czuje zdolną 
do objęcia rządów. Wobec tego ani od rządu, ani 
od sejmu nie spodziewamy się żadnej poprawy. Je­
dynym promieniem nadziei byłoby natychmiasto­
we rozwiązanie teraźniejszego sejmu i przeprowa­
dzenie nowych wyborów, oraz złożenie steru Pań­
stw a na ten czas w  ręce Naczelnika Piłsudskiego. 
Ale wiemy, że te nasze wnioski są nieziszczalne, 
gdyż reakcja księżo - pańska jest za silna, a za­
tem musimy się dalej dusić w tym stanie bezna­
dziejności, gromadząc siły na odpowiednią chwilę. 
Chłopi, organizujcie czem prędzej w  każdej wsi 
Związek Chłopski.

Naczelnik Piłsudski, jak donoszą gazety, zamie­
rza wziąć czynny udział w polityce. Objęciu prze­
zeń naczelnego stanowiska w  armji opiera się całą 
silą chjena łącznie z piastowcami i bolszewikami.

Gdańsk poważył sie na występ przeciw naszej 
Rzeczypospolitej, a to przeszkadzając zaprowa­
dzeniu poczty polskiej w  Gdańsku. Polskie skrzyn­
ki pocztowe orusactwo gdańskie zniszczyło, nić 
oszczędzając naszych godeł państwowych. Rząd! 
nasz wystąpił zupełnie stanowczo i zagroził Gdań­
skowi wypraw ą wojskową. Rząd gdański widząc, 
że mierna żartów, przeprosił Polskę i zobowiązał 
się winowajców ukarać a szkody wynagrodzić.

Minister Skrzyński wyjechał do Helsingforsu, 
stolicy Finlandji, na zjazd ministrów Łotwy, Esto- 
nji i Finlandji, dla narady nad wzajemnymi stosun­
kami tych państw, zwłaszcza w  odniesieniu do Ro­
sji i Niemiec.

ZAGRANICA.
JUGOSŁAWJA (Serbja, Chorwacja i Sławonia) 

przechodzi bardzo ostre przesilenie wewnętrzne. 
Rząd serbski pod prcmjerstwem Pasicza sprzeci­
wia się stanowczo autonomii tak Chorwacji, jak 

. Sławomji. Partję chłopską Radicza w Chorwacji, 
która stanowczo upiera się przy żądaniu autono­
mji, rozbija rząd Pasicza w ten sposób, że osadził 
w aresztach Radicza i dwa tysiące wybitniejszych 
działaczy. Te gwałty rządu zaostrzają sytuację do 
ostateczności.

WŁOCHY. Telegramy doniosły, że wódz faszy­
stów, premjer Musolini popełnił samobójstwo. — 
Rządowa agencja włoska rozesłała zaprzeczenie. 
Walka między rządem a opozycją toczy się dalej 
z dziką zaciekłością. Przychodzi do krwawych 
rozpraw  na noże i rewolwery. Faszyści zapowia­
dają, że nie ustąpią. Następca tronu Humbert ode­
słał faszystom odznaki, z czego wnioskują, że ro­
dzina królewska przewiduje klęskę faszyzmu.

FRANCJA. Kościół rzymsko-katolicki rzuci! ha­
sło autonomji dla dwóch prowincyj francuskich, 
odebranych Niemcom w  ostatniej wojnie, t. j. dla 
Alzacji i Lotaryngii. Hasło to, podniesione przez 
rzymskich katolików pochodzenia niemieckiego, 
wspomaganych przez papieża i rząd Niemiec, zo­
stało rzucone jako zemsta za usiłowene przez rząd 
francuski przeprowadzenie rozdziału kościoła od 
państwa w  tych dwóch prowincjach. Polityka! 
r,z3rmskiegó kościoła ma na celu niedopusz*czeniO
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do ściślejszego zjednoczenia Alzacji i Lotaryngii 
z  Francją i rzucenie tych prowincyj z powrotem 
w  objęcia Niemiec.

NIEMCY. Już drugi miesiąc trw ają układy o 
utwórz enit nowego rządu po wyborach, ale żadne­
mu z powołanych premjerćw nie udało się uzyskać 
"większości parlamentu. Wobec tego przesilenie 
trw a dalej.

KONKURENCJA MIEDZY ANGLJA A ROSJA
o w p ły y y  j posiadłości w  Azji jest osią polityki 
ang:e] skiej. Rosja bolszewicka zdąża silniej niż Ro 
sja carska do wyparcia Anglji z Indyj, Persji itd. 
To też Anglja stara się stw orzyć blok przeciw Ro- 
sji bolszewickiej w  Europie, aby tu zatrudnić siły 
bolszewickie, czyli odciążyć w Azji.

OKRUSZYNY.
p e ł n o m o c n ic t w a  nadane rządowi przez

Sejm wygasiły 31 grudnia. Ministerstwo skorzy­
stało z tych pełnomocnictw jeszcze w ostatnim 
dniu bardzo obficie, bo wydało przeszło pół kopy 
różnych rozporządzeń ustawowych Między inne- 
mi znajduje się też kilka dalszych rozporządzeń 
waloryzacyjnych. Podamy je, skoro zostaną dru­
kiem obwieszczone.

KSIĄŻECZKI WOJSKOWE. Rezerwiści roczni­
ków 1883—1889, którzy uczynili zadość stawien­
nictwu do*zebrań kontrolnych, a dotychczas ksią­
żeczek wojskowych nie otrzymali, winni wnosić 
podania (!?) do odnośnych P. K. U. o wydanie 
tychże książeczek. (Na co ta pisanina? Aby wię­
cej urzędników było?).

W razie stwierdzenia, że książeczka wojsko­
w a została odstąpiona przez rezerwistę innej oso­
bie w celu nadużycia, sprawa będzie skierowaną 
do władz administracyjnych, celem przeprowa­
dzenia dochodzeń i pociągnięcia winnych do odpo­
wiedzialności sądov'tj.

TRZY GROSZE ZA SPALONY DOM. Gazety 
donoszą, że gospodarzowi Makowskiemu ze wsi 
Józefin (pow. Miechów) jako odszkodowanie za 
ubezpieczony na 760 rubli dom, który spłonął w  
1916 roku, ofiarowują łaskawie 3 grosze jako od­
szkodowanie.

REKRUTACJA DO ROBÓT WF FRANCJI na 
roli i w kopalniach węgla odbędzie się w  Tarnowie 
29 bm., w Bochni 30 bm i w Krakowie 31 hm. Do 
robót w kopalniach przyjmuje się robotników od 
ukończonego 18 r. życia do nieukończouego 35 
roku. Starsi zaś wiekiem muszą przedłożyć świa­
dectwo z prący w  kopalniach węgla. Do robót rol­
nych potrzebne przedewszystkiem robotnice rolne, 
które ukończyły 21 r. życma (młodszych nie przyj­
muje się). Robotnicy muszą przedłożyć świadec­
tw o tożsamości, wystawione przez wójta, książkę 
Wojskową, a będący w wieku od 18 do 28 r. życia 
! mający kategorię „A“ także zezwolenie z P. K. U 
wreszcie niepełnoletni, którzy nie ukończyli 21 r. 
tyc ia  zezwolenie od ojca, względnie opiekuna, po­
świadczone przez wójta. Robotiuce mają przedło­
żyć świadectwo tożsamości, oraz wyciąg m etry­
kalny.

WE FRANCJI w Amiens, 6 stycznia odbył słę

kongres delegatów polskich robotników rolnych 
departamentu Somme‘y. W  kongreskj wzięło u- 
dziaił wiele osobistości ze świata umysłowego i 
politycznego, zarówno polskiego, jak i francuskie­
go. Przewodniczący Stowarzyszenia Pomocy Kul­
turalnej Emigracii Polskiej we Francji Hieronim- 
ko, oraz członek rady tego stowarzyszenia Ste­
fan Włoszczowski, przedstawili projekt utworze­
nia komitetu arbitrażowego dla załatwiania zatar­
gów pomiędzy pracodawcami a polskimi robotni­
kami rolnymi. Kongres projekt ten przyjął.

KOSZTOWNA GADANINA. W  żadnem bodaj 
innem państwie nie zwoituje rząd tyle przeróżnych 
ankiet, komfsyj, zjazdów jak nasz rząd w W ar­
szawie. Coraz to wołają do W arszawy to woje­
wodów, to starostów, to komendy policji, to pre­
zesów Izb skarbowych, to dyrektorów takich czy 
owakich szkół itd. itd bez końca i miary. Zjeżdża­
ją się tedy rozmaici dygnitarze i radzą a radzą ca­
łymi dniami i tygodniami, boć maią piękne sale 
ciepło ogrzane, fotele do siedzenia wygodne, re­
stauracje wykwintne^ a przytem W arszaw a pięk­
na i wesoła, teatrów  i teatrzyków ku. zabawie 
wieczornej moc. A to wszystko, i djety osobne i 
koszta podróży pokrywa skarb państwa. Ale po­
żytku z tej wiecznej gadaniny Polska nie odnosi 
żadnego, przeciwnie, coraz większy nieład i chaos 
Wskutek bezliku rozporządzeń, zarządzeń itd Sej­
mie! pohamuj to, bo zginiemy. W W arszawie radzą 
już nawet nad tworzeniem w  Polsce „parków na­
tury", a tymczasem Polska ginie w  naszych oczach 
wskutek złych rządów i przekleństwa zrozpaczo­
nego w  nędzy i ucisku ludu wiejskiego.

POLSKA ODRODZONA, organ Kościoła Naro­
dowego w Polsce, zmieniła swój wygląd zewnę­
trzny na ten rok 1925. Wychodzi bez kolorowej 
okładki, w  formacie książkowym, kosztuje rocz­
nie 4 zł., kwartalnie 1 zł. 20 gr. Treść noworocz­
nego numeru doskonale ułożona, czyta się z wiel- 
kicm zainteresowaniem. Redakcja oznajmia, że bę­
dzie odtąd umieszczać korespondencje o naduży­
ciach księży rzymskich i bezlitośnie smagać fry- 
marczenie świętościami religijneml. W  każdej gmi­
nie powinni się złożyć Związkowcy i zaprenume­
row ać przynajmniej jeden egzemplarz. Adres: 
Polska Odrodzona, Kraków - Dębniki, ul. Madaliń- 
skiego 7.

Gospodarcze wiadomości.
GIEŁDA PIENIĘŻNA nie wykazuje żadnych 

zmian w kursach. Dolar 5,18, gulden holend. 21,01, 
funt ang. 25,—, frank franc. 0,27, Korona czeska 
0,16 Potrzebujący pożyczek nie chcą ustalać w a­
luty w  dolarach, tylko w złotych, czyli spodzie­
wają się osłabienia złotego.

Ceny na targach także bez większych zmian. 
Ceny jaj i skór nieco spadły, natomiast cena psze­
nicy poszła mocno w górę, do 35 zł.

Zapacy  'boża w  Polsce w ystarczą na wyży­
wienie ludności do nowych żniw. Obszarnicy w  
Wielkopolsce i części Kongresówki wcale nic jesz­
cze nie młócili. Spekulują na potanienie robocizny, 
a podłożenie cen zboża.
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Ministerstwo Skarbu
L. DPO. 4742/1

W arszawa, dn. 14 XII 1924 r.
DoWszystkich Urzędów Skarbowych Podatków 

i Opiat Skarbowych (Inspektoratów Skar­
bowych).

W związku z zarządzoną okólnkiem z dnia 2 
grudnia 1924 j .  L. DPO. 4449/1, wzmożoną egze­
kucją zaległości podatkowych, napływają do Mini­
sterstw a Skarbu liczne skargi od drobnych w ła­
ścicieli rolnych oraz drobniejszych płatników po­
datku przemysłowego, że niektóre Urzędy (In­
spektoraty) Skarbowe skierowały akcję egzeku­
cyjną z całą bezwzględnością również i przeciw­
ko nim

Wobec tego przypomina się, że:
1) w  interesie Skarbu leży przedewszystkiem 

jak najszybsze ściągnięcie większych zaległości od 
płatników ekonomicznie silniejszych,

2) skierowanie wzmożonej akcjt egzekucyjnej 
przeciw płatnikom drobnym, w szczególności prze­
ciw drobnym właścicielom rolnym obecnie nie le­
żało w intencji Ministerstwa Skarbu, co znalazło 
swój w yraz w  okólniku z dnia 24 listopada 1924 r. 
L. DPO. 4230/1, zarządzającym, by Urzędy (In­
spektoraty) Skarbowe tylko płatnikom zalegającym 
z wpłatami podatku gruntowego, dochodowego i 
majątkowego w łącznej kwocie ponad 300 zł. w y­
syłały bezzwłocznie przewidziane pisemne wez­
wania (upomnienia),

3) bezwzględne egzekwowanie drobnych kwot 
zaległości nawet przy dużym wysiłku organów 
egzekucyjnych z natury rzeczy nie może przynieść 
oczekiwanych rezultatów finansowych i winno być 
odłożone na czas późniejszy.

Min. Skarbu Wł. Grabski.
ZAŚWIADCZENIA na dawne pożyczki państwo­

we (5-proc. z r. 1918, 5-proc. długoterminowa i 
krótkoterminowa z r. 1920, 4-proc. premjowa czyli 
tak zwana miljonówka) — zamieniane są w  ka­
sach skarbowych na nową pożyczkę tak zwaną 
„konwersyjną“. Ministerstwo Skarbu przedłużyło 
czas zamiany do 31 stycznia 1925 r. Kto jednak 
do tego czasu n'e wymieni dawnych pożyczek na 
nową, to narazi się na stratę, bo po 31-ym stycznia 
b. roku, dawne obligacje tracą wartość.

Zamiany dokonywują wszystkie Kasy Skarbo­
we. Tylko należy pośpieszyć.

SPLATA PODATKU WOJEWÓDZKIEGO „OD 
WYSZYNKU". Ministerstwo Skarbu udzieliło ze­
zwolenia na zapłatę tego podatku w pięciu rów ­
nych ratach miesięcznych, poczynając od dnia 15 
lutego br. bez pobierania odsetek za odroczenie. 
W  wypadku rozesłania nakazów płatniczych po 
dniu 10 stycznia 1925 r. mają być terminy rat od­
powiednio przesunięte. W razie nieuiszczenia w  
terminie którejkolwiek raty pobierane będą odset­
ki zwłoki, obliczone od dnia, w  którym dana rata 
miała być płatna.

USZKODZONE BANKNOTY MOŻNA WYMIE­
NIAĆ. Wobec nieporozumień, wynikających z nie- 
przyjmowania uszkodzonych biletów bankowych 
przez mniej uświadomione jednostki w społeczeń­
stwie, wyjaśnia Bank polski, że bilety zlotowe,

lekko uszkodzone, pęknięte, naddarte lub popla­
mione, lecz posiadające wszystkie numery i pod­
pisy, winni w szyscy przyjmować, gdyż Bank Pol­
ski wymierna je bez żadnych potrąceń i ograni­
czeń. BJety z uszkodzoną numeracją, podpisami 
lub wykazujące brak około czwartej części od­
cinka, winny być wymienione w Banku polskim.

Odpowiedzi Redakcji i Administr.
Borysław: Historii z mieszkaniem dla listonosza nie 

wydrukujemy, bo nie możemy iść przeciw  Spółdzielni.— 
W l. Ossowski: C ześć i pozdrowienie zasyłam. — Fr.
Partyka, Francja: D obrze napisane, ale spraw a nie na­
daje sie do publikacji. P rzyczyną takich rzeczy byw a 
zw ykle bieda. — A. Furtek: U rodzeni w Stanach Zje­
dnoczonych mają tam zaw sze w stęp wolny. T rzeba 
z m etryką am erykańską potw ierdzoną przez rząd da­
nego m iasta w A m eryce pojechać do konsula amer. w 
W arszaw ie. Pan masz bezw arunkow o zapew niony po­
w rót. Za pożyteczny artykuł dziękujem y i prosim y na­
dal pisyw ać. 3 zł. na pól roku otrzym aliśm y. — SŁ Fe- 
miak: P rak tyki rolne w Danii 1 C zechosłow acji są głó­
wnie dla rolników pragnących w zorow o gospodarzyć na 
swojem. Nie ulega jednak w ątpliwości, że rolnik z taką 
p rak tyką  może następnie liczyć na różne zajęcia. Do­
kładne informacje da „C entralny Zw iązek Kółek Roln. 
W arszaw a, Tam ka 1“ , tam  też radzim y sie zw rócić. — 
Zdz. Horszowskl: Uprzejmie dziękuję za  nadesłany  w y­
cinek i na  przyszłość proszę o podobne zw racanie uw a­
gi. T rzym am  się jednakże w postępowaniu przykazu 
C hrystusow ego: miłujcie nieprzyjacioły w asąf. Może to 
niepraktyczne w tych czasach, ale — tak zaw sze czy­
niłem. U derzam  tylko gdy spraw a w ym aga. — J. Rzu- 
cłdlo, A rgentyna: Za list z 1 listop. pięknie dziękuję, a o 
dalsze w iadomości uprzejmie proszę. P renum eratę  mo­
żecie posłać w pezach w liście. W ierze, że i tam życie 
ciężkie jako w kraju dziew iczym , ale ostrzeżcie Roda­
ków , że u nas w Polsce nie w iedzieć już teraz  co po­
cząć, tak trudno o egzystencję. W tym  czasie radzę s ta ­
now czo raczej tam  w ytrw ać. — K. Jaroszewski: N ieste­
ty , nie mamy do odstąpienia ani Jednego kompletu. — 
J. Horodecki 1 tow.: Macie praw o otrzym ać w sta ro ­
stw ie paszport bezpłatny w prost do A rgentyny. Wizo 
argentyńska o trzym acie od konsulatu arg. w W arsza­
wie, po uprzedniem  zaw izow aniu w U rzędzie Em igr. 
także w W arszaw ie. W  starostw ie, albo w Państw . 
U rzędzie Pośrednictw a pracy w Drohobyczu w skażą, 
jakie załączniki sa potrzebne. Albo zw rócić się do agen­
cji okrętow ej król. H olenderskiego Lloyda, to  oni już 
pokierują. — Wł. Dul: Zasadniczo w edle rozporządzenia 
z 14. V. 1924 tylko 5% , czyli za 600 koron — 30 zt. 
Zgłosić się do Sądu dotyczącego. Term in w ym iany po­
życzek wewn. już minął, zapytać sie w Urzędzie po- 
datk. — AL Laźnlowskl: Skoro przy  św iadkach choćby 
ustnie, to  kon trak t w ażny. Zatw ierdzenie takiego ku­
pna zależy od komisji dla obrotu ziem ią, tj. od sądu, 
a nie od U rzędu Ziem. Radzim y z bardzo sum iennym 
adw okatem  omówić, bo proces w tych czasach to ruina 
n aw et w razie w ygrania. — T. W łodyka: Za list dzię­
kuję. Są takie prace, których się trzeba  jąć, choćby 
życiem w ypadło zapłacić. Przykazaniem  i w zorem  
C hrystus. Jeżeli chcem y napraw dę zdobyć dla naszego 
narodu 1 państw a taki stopień wolności, ku ltu ry  1 do­
brobytu , jaki ma lud w Angljl, A m eryce, Francji czy 
choćby w Niemczech, to musimy sie w yzw olić ducho­
w o i społecznie. S tronnictw o bez klei staje się kbką spe­
kulantów . —  J. Kadubiec: P raw da, Rosja w ydobyw a 
u siebie drobne ilości złota, ale to nie w y starcza  na po­
krycie n aw et stotysięcznel części w ydatków . — WŁ 
Stąpibski: T adeusz w yjechał do B uynos Aires 26 gru­
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dnia, czyli będzie na miejscu około 20 bm. — J . Czub- 
sl i:  Dz ekuję za przyjacielski list. W  porządku zgrom a­
dzeń jest celow y plan. Po trzebę zgrom adzenia w Brzo- 
aow ie dla założenia Pow . Zw. Chi. przedstaw ię. P ia- 
stow cy  chcą skionić p. Toczka, aby do nich pow rócił.

Jaćmierz: N abożeństw o w B ażanów ce odpraw i ks. bp. 
Bończak nie 18, lecz 25 stycznia tj. na drugą niedzielę.— 
St. I w l ę g a :  A rtykuł do K urjera U od z. odesłaliśm y, ale 
darem ne — F r. Kr. W ileńskie: O trzym ałem , dziękuję, 
szczęść Boż.e na now ym  posterunku. L isi w krótce, sko­
ro  się uporam  z trudnościam i chwilowemi po w yjeździe 
T adeusza do Ameryki Poludn. — Fr. Biel: Adres Stow. 
M echaników : W arszaw a, M arszałkow ska 36. W  tym 
czasie praw dopodobnie nie w ykupią za  żadną cenę z po­
wodu wielkiej ciasnoty pieniężnej. — Ks. Zawistowski, 
D uluth: O trzym ałem , będzie w całości, serdeczne dzięki

I cześć. Niepamiętna klęska nieurodzaju s tw orzy ła  u nas 
sytuację bardzo groźną, bo dosłownie głodow ą i to 
w całej Ma*opolsce oraz w większości K ongresówki. — 
J. Mierzwiński: Będzie za tydzień. —  Grywałd: O de­
słałem  klubowi. — J. Kąkolewski, Motol: Serdeczne 
dz-ięki, ale takich kadzideł osobistych nie drukuję. — 
Lwowski: Nie w ydnikujem y, bo nie chcem y w szczynać 
sporów , ale przyznajem y, że sam ochw alstw o organu p. 
tted e ra  p rzekracza  często granice przyzw oitości. — 
C eiol: O trzym aliśm y, w ydrukujem y.

NA FUNDUSZ PRASOWY ZŁOŻYLI: Zubrzycki Łu­
kasz, Zubrzyce: 1 zł. — Kawecki G rzegorz, Z agórzany:
1 zł. — Janocha Józef Jedlicze: 1 zł. — Stefan Piotr, 
M ęcinka: 1 zł. — Sukiennik Stan., Słocina: 50 gr. — 
Szuoert Jan, Hoczew: 50 gr. — Kotula Ant., Cumbola P a
2 doi. — Związek Chłopski w G ryw ałdzie 2 zl.

%r3 D \ ■ Z D l

23 morgi bez budynków, odległe 
półtorej mili od stacji Rzeszów,

sprzedam zaraz po 300 z t . z a l m ó i g
Zgłoszenia osobiste: Franciszetc ttiewolski, Męcinka p. Jedlicze. —  Do li­

stów dołączyć znaczek na odpowiedź.

Gospodarstwa

Baczneść! W  metrach z nie w łokciach! Baczność!
Włościańska Tkainla we Lwowie

Zamarstynowska 3G Ska z ogr. oc pow. Zamarstynowska 36.
przyjmuje len i konopie czesane i nieczesane, kłaki (pakuły) konopne i lniane, przędzę, wełnę 
i wydaje płótno bielone i surowe, obrusy, ręczniki, wsypy, chustki, cajgi i sukno. — Prosimy 
żądać naszych opisów, które wysyłamy bezpłatnie. — Przyjmujemy agentów na korzystnych

■ — :— = =  warunkach. r~ -  i -■ ■■ • • •---------------- =—=.

A d r e s :  Włościańska Tkalnia, „ W ł O l N O " ,  Ska z  ogr. cdpow.
we Lwowie, Zamarstynowska 36.

I Ważne! Uwaoa!Pr“d* iak UP«oy.i»»js*-
" wym i zastarzałym wypadkom I  Dla zdrowych! 

Reunu tyzmu, gaśćca, bólów  nerwowych, bólu g łow y I zębów , przeciw  bolom  żył spuchnz- 
nom, bolom  nóg, kłuciu w boku, zapaleniom  stawów  i ty>n podobnym chorobom

Chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania.

nadzwyczajny I C H T I O M E N T O L  >ewne i szybkie
J f i d n a  n r ń h a  wys1®™/• ®t>y Się przekonać, że tylko prawdziwy IchtismAntol Ed” lm na pomaga nawet 
J G U l i a  p l  U  U  O w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc 

poświadczeń znakomitych lekarzy, wsLazują na znakomitą pomoc prawdziwego tchtiementelu
Główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtiomentolu:

Laboratorium aptekarza Szymona Edelmana w Samborze Nr. 30.
5 flaszek prawdziwego Ichtiomentolu (franco) z op teoną pocztą 1 opakowaniem kosztuje 10 złotych.

10 flaszek prawdziwego Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 18 złotych.
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■j POBUDKA w y r o b u  M r .  BEŁDOWSKIEGO >
I  I nic dziw nego. Bibułki P O B U D i C A  palą

się rów n o, uszlachetniają smak tytoniu,

dają dym  chłodny i łago dn y, a przez to

nie spraw iają pieczenia w  krtani. — O to jest

tajem nica dlaczego w szyscy  doświadczeni

palacze żądają w  sklepach tylko bibtiłek

i POBUDKA BEŁDOWSKIEGO S
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Po przerw ie wywołanej stosunkam i powojennemi 
otrzymać można ponow nie słynne, m edalam i wy­
staw  św iatowych odznaczone i od przeszło 30 lat 
211 1-0 zaprowadzone

Nacieranie ból uśmierzające, na

REUMATYZM
ORAZ WSZELKIE ŁAMANIA

„ N i A W O L "
I RA FRANZOSA W TARNOPOLU 

=  C3na flakonu 2 zł. =
Przy nadesłanin z góry przekazem pocztowym 2 z}., 
wysyła się franco, n ie  licząc również opakowania.

Dostać można we wszystkich aptekach, żąda­
jąc wyraźnie NER WOLU Ora Franzosa, 
z marką ochronną Olbrzym z młotkiem, 
albo wprost pod adresem. Dr. Juliusz Franzos, 

aptekarz w Tarnopolu Nr. 9.

B A C Z N O S C
50.000 par obuwia

4 pary tylko za zł. 40*—  franko cło.
Z polecenia kilku fabryk obuwia, znajdujących się w trud ­
nościach płatniczych, sprzedaję w ielką ilość obuwia poni­
żej kosztów produkcji. Wysyłam zatem każdemu, póki 
zapas starczy, 2 pary trzewików m ęskich i dw e pary 
trzewików dam skich do sm arow ania, z silną, kołkowaną 
skórzaną podeszwą, najnowszego fasonu, czarną lub bron- 
zową skórą galosowane, Wielkość wedtug num eru. Wszyst­
kie 4 pary kosztują tyko zł 40, franco cło. Wysyłka za zaliczk i

A. O LASER, Eksport Obuwia
Czeski Cieszyn N r. 84

P. S. Bez ryzyka, gdyż tow ar nie odpowiadający wymie­
nia się natychm iast lub na  żądanie zwraca się pieniądze.

i i M M M A A A A A A M M
l i i N A C Y  C Y P f t E S
KRAKÓW, U . U a J iS M  L. 13/PL
w ysyła zegarek płaski Enigma 15 zł. 
budzik 8 zł. Cennik ilustrowany 
zegarów i instrumentów muzycznych 
dermo i opłatnie.

Baczność Małopolanie!!!
Wielki w ybór gospodarstw  w Poza. it kie n: Gospo. lar- 
stw o 140 mórg., cena 35.000 zł. — 100 m org, 28.000 — 
70 mor., 13X00 — 69 inorg., II.jOJ — 57 morg. 10000, 
36 morg., 9000 — 20 morg., 6.500 — M morg., 2 500, 
1 i pó. morg. 1.300 zł. — Budynki kompletnie murowa­
ne pod dachówką. lnweni„. l  żyw y i martwy z żniwem  
niektóre z meblami. Przybyć ze zaliczką lub gotówM - 
Na listow ną Informację załączyć 50 gr. na odpowiedź^

Jan Pudło, ulica Dworcowa, Dopiewo 
Poznań Zachód.

Słobódka leśna $
o t .  stacji kolejowej Chlebiczyn, 16 kim. od Kołomyi, koś­
ciół i szkoła 3 kim. w cenie po 400 —500 zł. za mor;; 
między osadników z zachodu do rozparcelowania Bliższa 
wiadomość Biuro Obrotu Ziemią we Lwowie, ul. Bielow- 
skiego 1. 3 inb zarząd dóbr Stobódka leśna, p. Korszów.

Skradzione mi w Suchej na targu patent 
i 'tanę przemysłową, unieważ­

niam. Jan Okruła, Krzeszów Nr. 428, p. Lacho­
wice, k. Żywca. 

• a H a a t a m a a s a

Redaktor odpowiedzialny: Jaa  BtapUakL Z Drukarni Ludowej w Krakowie,


